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Przegląd polityczny.
Ceas otrzymał z Wiednia następujące do­

niesienie:
„Niedawno z dzienników rosyjskich rozgło- 

‘ oono wiadomość, że głośny nihilista i attenta- 
l Hartman* został uwięziony w Petersburgu, 

A  m*a* ? r®ybyś dla urządzenia ostatnich za- 
rd * o  Wiadomość ta jes t  zupełnie mylną, 

ftuyż Hartmann właśnie znów w Nowym Jorku 
ypłynął. Z powodu traktatu ekstradycyjnego, 

awartego między Ro6ją a Stanami Zjednoczo- 
którym i sprawcy zamachów na panują- 

t j®*J s4 °hjęci, jako zwykli zbrodniarze, urządził 
^ r t m a n n  meeting oburzenia. Jako główny mó- 

a podnosił on, że lud amerykański sympaty- 
je z nihilistami, że tysiące ludzi w Rosji są 

6 owi życie swoje ofiarować dla urzeczywistnie- 
swoich planów.

„Nihiliści, w Ameryce przebywający,—mó­
wił on — mają obowiązek dostarczać swoim ro­
dakom środków materjalnych do walki z despo­
tyzmem, naśladując przykład Irlandczyków Ape-
i ? V d ma m ° J T W  (1> Ameryki 1 liczą na to, i,e lud amerykański nie dopuści, żeby traktat
ł u c i e * ' W8zed* w życie.“ Uchwalono rezo- 
2 i l  nW#J'ł e !  8enat’ żeby t raktatowi odmówił 

J .  o jest przytem jeszcze ciekawego, że
m e r  v i. ° 1 8 t a r a j l  ®i ? P o l a k ó w  1  A- 
i n ł  e w c i ą g n ą ć  d o  s w o i c h  k n o w a ń

5  o s z ą ,  i e  2000 P o l a k ó w  b r a ł o  
k łam 'i V J m  “ c c t i n g u .  Jes t  to proste 
stos 8 la°‘ Zapewniał mnie znawca tamtejszych 
j -  linków, że jes t  zgoła niemożliwem zgroma- 
-  nit, . J jednego tysiąca Polaków, gdyż ci 
ciRZe u D' a 8w.°je własne zaledwo w małej li-

ie zbierać się są w stanie. Dzienniki powa-
6 amerykańskie zostały w tej mierze poinfor-

gt?Wan® i głoszą, że rozpuszczane przez nihili-
w wieści o Polakach są prostą potwarzą, śro- 

dkiem agitacyjnym*.
i . . samą potwarz na Polaków rzucili nihi- 

sci zapewne i w Anglji, bo tam dzienniki za­
gotowały, iż rodacy nasi są „oburzeni11 trakta- 

® ekstradycyjnym, niedawno zawartym przez 
. esję z kilku państwami. Wprzęgauie nas do 
Jednego obozu z różnymi żywiołami przewroto­
wymi jes t  oczywiście bardzo dla nas szkodliwe, 
sk ° ę ronm*e zniża poziom politycznego stanowi- 

które zajmujemy w Europie, nie mówiąc już 
zniechęca do nas wszystkie umysły 

Pokojne, poważne i legalne i w obec ludów eu- 
*Htb  uprswaia postępowanie niemieckiego 

' osyjskiego rządów. Bardzo więc właściwie po- 
,łpH P- Edmund Naganowski, sekretarz litera- 

~*o-mstorycznego Towarzystwa Przyjaciół Polski 
W Anglji, wystosowawszy do redaktora angiel- 
Bki0go dziennika The Globe następujące pismo:
" m.16 b. m. Panie! We wczorajszym artykule 
° -.Nihilizmie* powiedziałeś pan, „ie Polacy
żnP°u rz?du rosyj8kieg°- przebywający w ró- 
Qych państwach, oburzeni są rosyjskim trakta-

mu ?k8tradycyjnym.“ Pozwól mi Pan, jako te- 
®tkie» * W ,8ta*ein powstaje zetknięciu z wszy­
c i  ic*?1 pcdsk‘emi stowarzyszeniami i z organa- 
WC»0 _ prasy> zaprzeczyć jak najbardziej stano- 
yę E Powyższemu twierdzeniu. Polakom, czy to 
żv — opie’ « y  w Ameryce, nic bardziej nie le­
wymi c W h 4  trzymaó Bi? zdala i być wol- 
b j  łączyli - ° naj IżeJszeg° podejrzenia, jako- 
organizac ftSlę ,8ymPatJ% z jakąbądź przewrotową 
łającą ot P?llty czną, czy to tajemną, czy dzia- 
listami i ^ rcie> mianowicie z nihilistami, socja- 
•®d>n T v  rewolucj 01iistami. Przyjmij pan itd. 
akiep « Saganowski, sekretarz Komitetu poi-

O •     _
iłow ^ ^ ars^i minister sprawiedliwości p. Sto- 
Podnb y .  dotąd przebywa w Wiedniu, skąd 
mia^f °- r ° b* tajemnicze wycieczki do różnych 
domv 0’-emieckicli i w jednej z nich — jak się 
jada —  widział się z ks. Aleksandrem,
Z n u * Jugenheimu do Neapolu, — skorzystał 

Przybycia do Wiednia p. Tiszy na posiedzenie

węgierskiej deputaeji kwotowej i miał z nim 
konferencją. Pol. Corr. natychmiast pośpieszyła 
donieść, że bułgarski wysłannik usłyszał od p. 
Tiszy to samo, co już mu mówiono w urzędzie 
spraw zagranicznych, mianowicie, że Bułgarja 
najlepiej zrobi, jeśli nie porywając się do ża­
dnych zgoła czynów, będzie się zachowywała 
cicho i spokojnie, a wszystkie usiłowania skie­
ruje do utrzymania wewnętrznego porządku. 
Otóż z Sofji donoszą, że tam postanowiono ści­
śle się zastosować do tej wskazówki i myśli o 
wyborze jakiegokolwiek .księcia zupełnie zanie­
chano. Niech regencyjna forma rządu trwa da­
lej, choćby lat kilka; przez ten czas ustali się 
unja, okrzepnie poczucie niezawisłości, a potem 
— przy dogodnej sposobności — można będzie 
powołać albo ks. Al. Battenberga, albo tego, ko­
go on zarekomenduje Bułgarom.

Dzienniki, lubujący się w sensacyjnych 
bajkach, wysunęły dla rozmaitości kandydaturę 
do bułgarskiego tronu księcia Fryderyka-Ferdy- 
nanda Szlezwig - Holsztyńskiego (Sonderburg- 
Gliicksburg). Ks. Holsztyński prawdopodobnie 
jest bardzo niezadowolniony z tej dziennikarskiej 
protekcji.

Regenci bułgarscy połączyli się w Filipo- 
polu z ministrem Radosławowem i wspólnie z nim 
ruszyli w podróż po Rumelji. Przyjmują ich 
wszędzie z ogromnym, zapałem. Tymczasem 
okręta flotylli rosyjskiej ua Dunaju, i statki 
stojące na kotwicy przeciw Warny i Burgasu, 
często niepokoją ludzkość pukaniną z armat.

Prefekt Mantów, na którego niedawno zro­
biono w Bukareszcie zamach, wrócił w niedzielę 
do Ruszczuku. Ten powrót jego dał powód do 
olbrzymiej manifiestacji, przyjaznej dla regen­
cji i prefekta.

Z Petersburga donoszą, że fałszem jest, 
jakoby były rosyjski oficer Naboków, znany ini­
cjator burgaskich rozruchów, organizował po­
wstańcze oddziały w Macedonji z zamiarem 
wtargnięcia do Rumelji, bo r właśnie Naboków 
znajduje się w Petersburgu. Ale równocześnie 
wysłano z Konstantynopola sprostowanie, że owe 
powstańcze oddziały organizuje w Macedonji nie 
Naboków, lecz Nabuków, także były rosyjski, a 
potem bułgarski oficer. ,

P. Głiers prawdopodobnie nie otrzymał na 
prawosławną Wielkanoc orderu św. Włodzimie­
rza i własnoręcznego listu cara, bo Prawitiel- 
stwienny W iestnik  nie ogłosił dotąd tego faktu, 
zatem wszystkie rozumowania Debatóu i Nord- 
deutscherki, snute na tle tego oczekiwanego wy­
padku, mają tylko akademicką wartość, która 
wszelako nic nie straciła ze swego znaczenia, bo 
te dzienniki bardzo słusznie dowodziły, iż nada­
nia, lub nienadania orderu p. Giersowi nie mo­
żna tłómaczyć jako jakąś polityczną manifesta­
cją, polityka rosyjska nic się nie zmieni, nie bę­
dzie przyjazną dla Niemiec, ale też nie będzie 
i nieprzyjaźną. W tym samym sensie pisze Word 
w ostatnim, dziś otrzymanym, numerze. Czyta­
my w nim, że „biuletyn polityczny przedstawia 
się w danej chwili nadzwyczaj korzystnie; odda- 
wna już polityczny barometr nie stał tak wyso­
ko, jak teraz, a pokój nie spoczywał na podsta­
wie tak szerokiej jak w danej chwili. Stosunek 
rządu francuzkiego do Niemiec jest więcej niż 
dobry, bo jest doskonały. — Zgryźliwe artykuły 
niektórych pism niemieckich są spóżnionemi ra­
kietami. Postawa Francji względem Rosji jest 
najzupełniej przyjazna i prawidłowa. Między Ber­
linem a Petersburgiem rzeczy układają się coraz 
lepiej. Wreszcie między Petersburgiem a Wie­
dniem panują stosunki bardzo zadowalniają- 
ce. — Słowem, nigdzie nic więcej żądać nie 
można,“

Widzimy tedy, że w sferach poważnych co­
raz silniej poczęto tłumić alarmujące baśnie. — 
Dodać tu jeszcze należy, że p. Clemenceaux wy­
powiedział kilka dni temu w La Seynie, w po­
łudniowej Francji, wielką mowę, w której poło­

żył silny nacisk na to, że „naród francuzki nie 
chce żadnych wojennych przedsięwzięć, jest s ta­
nowczo za utrzymaniem pokoju ze wszystkimi 
sąsiadami i tylko dba o swe prawa. Zatem mę­
żowie stojący na czele rządu powinni bardzo ba­
czyć na to, żeby kraj nie był wtrącony w nie­
szczęścia podobne do klęsk z r 1870, do których 
może doprowadzić wojna, wszczęta wbrew woli 
narodu.11

Te słowa wodza radykalistów, serdecznego 
przyjaciela Boulangera, niezawodnie wiele zna­
czą, tylko pytanie: kogo p. Olemenceaui miał na 
myśli, który to mąż stanu francuzki marzy o 
wojnie? Pewnie nie Grevy, Goblet i Flourens. 
Więc chyba p. 01emenceaux pił do druha swego 
Boulangera, ale i ten przecież na serjo nie my­
ślał o wojnie.

W każdym razie, rozsądnie się odezwał 
szef radykalistów—może też za jego przykładem 
pójdą teraz sensacyjne dzienniki

Pierwsze skutki nowej koncesji dla 
kolei Północnej.

Gdy z początkiem roku 1885 toczyła się 
w parlamencie austrjackim walka namiętna o 
uregulowanio sprawy przywileju kolei Północnej, 
stanęła przeważna część ópinji publicznej w kra­
ju naszym po stronie lewicy wiedeńskiej, dążą­
cej do upaństwowienia owej kolei. Pod wpływem 
rozbudzonej przesadnie agitacji za upaństwowie­
niem, przeoczyli ówcześni jej zwolennicy trzy 
rzeczy. Najprzód zawarte już w drugiej umowie 
rządu z koleją korzyści dla skarbu; powtóre wło­
żony w tejże umowie na Towarzystwo obowią­
zek wybudowania z ofiarami znacznemi całego 
szeregu kolei lokalnych, między innemi kolei 
Wadowiee-Kalwarja, Bielsk-Cieszyn, kolei cyr- 
kumwalacyjnej około Krakowa i t. d.; w końcu 
przeoczono wówczas, a przynajmniej zamilczano 
przed publicznością naszą k o r z y ś c i t a r y ­
f o w e ,  jakie włożone zostały do ustawy z ini­
cjatywy subkomitetu komisji kolejowej Izby po­
słów, a po części także z inicjatywy samej komi­
sji i Izby.

Gdyby r. 1885 skarb był zakupił kolej Pół­
nocną za sumę, o której olbrzymiej wysokości 
nie wiele może osób u nas ma wyobrażenie, to 
jużci nie możnaby się było spodziewać skutków 
innych, jak, że rząd zaprowadziłby był na tej 
linji swoje taryfy z linij ianycb. Z czasem mógł­
by był rząd obniżyć taryfy oa wszystkich linjacb; 
ale gdyby odwrotnie uznfii był kiedyś potrzebę 
podwyższenia taryf, byłby to uczynił bez prze­
szkody tak na linji Północnej, jak na innych. 
Uchwalona natomiast r. 1885 ustawa poręczyła 
w tym względzie społeczeństwu większe korzy­
ści. Postanowiono tam przedewszystkiem, że ko­
lej Północna ma wprowadzić natychmiast wszyst­
kie bez wyjątku taryfy państwowe; zastrzeżono 
jednak zarazem, że tych taryf nie wolno jej ni­
gdy podnieść, choćby rząd podniósł taryfy na 
linjach swoich. Na wypadek zaś, gdyby rząd 
obniżył jeszcze dalej swoje taryfy, dano mu 
w ustawie prawo, po części bezwzględne, po czę­
ści warunkowe, nałożenia tych samych taryf ob­
niżonych także na Towarzystwo kolei Północnej.

Tym sposobem zapewniono społoezeństwu 
w owej ustawie korzyści taryfowe systemu ko­
lei państwowych, ale zarazem uchylono niebez­
pieczeństwa tego systemu. Co bardziej, sprowa­
dzono ten skutek, że dziś wśród fatalnych sto­
sunków finansowych rząd jedynie dla tego nie 
podnosi taryf na kolejach państwowych i na­
raża swój zarząd na ciągłe niedobory, ponieważ 
mu nie wypada wozić drożej od kolei Półno­
cnej, której nie wolno by było pójść w tym 
względzie za przykładem rządu.

Jakie zresztą ta regulacja taryf kolei Pół­
nocnej, pochodząca jak wspomniano z inicja­
tywy subkomitetu komisj:_kolejowej, ma znacze­
nie finansowe na korzyść społeczeństwa, a na 
niekorzyść spółki kolejowej, o tem przekonywa

najdowodniej ogłoszona właśnie za r. 1886 dy­
widenda Towarzystwa kolei Północnej.

Oto za rok 1884, w którym Towarzystwo 
używało jeszcze w całej pełni postanowień da­
wnego przywileju z r. 1835, wynosiła dywi­
denda na każdą akc ją : 152 zł. 50 c. Po uchwa­
leniu ustawy, obowiązującej od 1 stycznia 1886, 
skłonił rząd Towarzystwo do zaprowadzenia do­
browolnego nowych taryf dla węgla już od dnia 
1 października 1885. Wskutek tego wypadła dy­
widenda za r. 1885 na każdą akcją: 136 zł. 25 c. 
Gdy zaś z dniem 1 stycznia 1886 wprowadzono 
wszystkie taryfy państwowe, zmniejszyły się do­
chody Towarzystwa pi zez to, jak niemniej przez 
pożyczki, zaciągnięte na budowę kolei lokalnych, 
tak znacznie, że zaczęto z całą forsą wprowa­
dzać oszczędności w administracji. I  dopiero po 
osiągnięciu tych oszczędności w wysokości
1,095.000 zł., jakoteż pod wpływem niespodzie­
wanego w późnej jesieni wzrostu ruchu, który 
przysporzył czystego zysku 960.000 zł. nad preli­
minarz, zdołano wydobyć dywidendę na każdą 
akcją w kwocie: 117 zł. 50 c.

Tylko więc przy takich wysileniach udało 
się akcjonarjuszom okupić nową koncesją zaraz 
w 1. roku ofiarą wynoszącą aż 35 zł u b y t k u  
w d y d w i d e n d z i e  n a  k a ż d e j  a k c j i .  Może 
te cyfry przekonają niejednego lepiei od słów 
najwymowniejszych.

Korespondencje.
Petersburg 13 kwietnia.

( > )  Jak  się należało spodziewać, jedynym 
rezultatem wykrytego w społeczeństwie fermentu 
będzie raźniejszy ruch biurokracji ku systemowi 
mikołajowskiemu, chociaż bez Mikołaja, który o- 
sobą swą, wolą żelazną, nadawał temu systemo 
wi pewną wartość. Bądź co bądź, wówczas był 
rząd. Nad prawem stał tylko jeden człowiek, ale 
i ten się kierował względami na dobro państwa, 
którem rządził. On samowolnie postępował, ale 
dla wszystkich zresztą było prawo, które ich krę­
powało żelaznemi obręczami carskiej woli. Dziś 
będą samowolnie postępowali wszyscy biurokra­
ci, a car znajdzie się w ich obręczy, jak się już 
w policyjnej znajduje. Taka będzie różnica,"lecz 
tego nie widzą „samobytnicy,“ kierowani przez 
Katkowa, a zapatrzeni w ideał Rosji takiej, jaką 
mógł mieć tylko Mikołaj, tylko w drugiej poło­
wie bieżącego wieku i tylke członek „świętego 
przymierza.11

Dążąc do tego ideału, właśni* rada mini 
strów ułożyła projekt uszczupieniapraw „ziemstw,* 
t. j. tych instytucyj powiatowych i gubenujal- 
Dyeh, w których było coś podobnego do samo 
rządu. Teraz te instytucje będą postawione pod 
kontrolę specjalnych urzędników, którzy bezape­
lacyjnie będą mogli kasować uchwały „ziemstw,* 
a wyroki sądów gminnych przekreślać i sprawy 
sądowe dowolnie oddawać do załatwienia temu 
lub owemu sądowi gminnemu, albo też sądowi 
pokoju. Łatwo przewidzieć, że w ten sposób in­
stytucje ziemstw rychło przestaną funkcjo­
nować.

Monopol tytoniowy nie będzie wprowadzo­
ny w tym roku, bo ułożenie jego podstaw przed­
stawia niezmierne trudności. Ale już niebawem 
obłożony będzie wysokim cłem tytoń dowożony 
z zagranicy, a nadto akcyza podniesie się prawie 
w dwójnasób.

Projekt podatku paszportowego jest nad­
zwyczaj niepopularny, panuje jednak powszechne 
przekonanie, że będzie przeprowadzony, bo za 
nim jest car, upatrujący w zagranicy jakieś de­
magogiczne piekło, z którego idą na „świętą* 
Rosję wszystkie plagi

Mówią tu, że Kątków, syt sławy publicy­
stycznej, sprzedaje swe dzierżawne prawa do 
Moskiewskich Wiedomosti (będących własnością 
uniwersytetu moskiewskiego) żydowi rosyjskiemu 
Cyonowi, któremu niedawno dopomógł uo kupie­
nia L a  Revue iNouoelłe od pani Aciam. To pa-

ryzkie pismo miało być organem Katkowa we 
Francji, lecz o ile mi wiadomo, straciło tam/fla-

,-awałc

Ł
wet to wątpliwej wartości znaczenie, jaki 
za redaktorstwa przyjaciółki Gambetty 
Cyon, dodający w Paryżu do swego m 
skromne de, wraca pod skrzydła Katkow 
mówią, a ja  tylko netuję.

Skoro mowa o Katkowie, mimowoli 
chodzi na myśl niedawny jego zatarg z u s ta ją  
prasową, —  zatarg, który w fantazji pism za­
granicznych urósł do rozmiarów wojny jego z p, 
Giersem na prawach równego z równym. O woj­
nie, czy o ważeniu się wpływów mowy nie byłe 
i być nie mogło, bo p. Giers koniec końców nie 
jest przecież samodzielnym kierownikiem rosyj­
skiej polityki. Urzędowy tytuł pana ministra na j­
lepiej charakteryzuje jego stanowisko i obowią­
zki. Jes t  on s e k r e t a r z e m  stanu, to znaczy, 
że załatwia sprawy i nadaje im dyplomatyczną 
formę według decyzji prawdziwej rady stanu, 
istniejącej w carskim pałacu. Nie chcę powie­
dzieć, że p. Giers nie ma w niej głosu, bo ow­
szem ma nieraz przeważający, ale w ogólności 
nie on sam kierunek wytyka, lecz w każdym 
specjalnym wypadku za zgodą cara i w. ks. 
Włodzimierza, który bardzo wnika w sprawy za­
graniczne i ma na nie wpływ wielki, a sarr zno­
wu znajduje się pod wpływem swej małżonki, 
księżniczki pruskiej. Ta ostatnia okoliczność nie­
mało znaczy. To też się stało, że właśnie wtedy, 
gdy wrzekomo ważyły się wpływy Katkowa z 
wpływami p. Giersa, w. ks. Włodzimierz poje­
chał na inspekcją pułku piechoty, którego ho­
norowym szefem jest  starszy syn niemieckiego 
cesarzewicza i owemu księciu przesłał telegrafi­
czne sprawozdanie o stanie pułku, dołączając 
sporo wyrazów przyjaźni, a książę wnet odpo­
wiedział mnóstwem grzeczności. Nie zawsze tak 
się robi, więc był to rodzaj manifestacji. Gdyby 
car chciał zganić p. Giersa, musiałby zganić sie­
bie i członków swego domu, a że się tak łaska­
wie obszedł z p. Katkowem, to może dla tego, 
że najpewniej nie pozbył się jeszcze całkiem da­
wnej do Niemców niechęci, która tak jaskrawo 
objawia się w słowach moskiewskiego publicysty. 
Jakkolwiekbądź, przykrość, której doznał p. Giers, 
car mu osłodzi piękną nagrodą, której wszakże 
nie trzeba tłómaczyć jako zwycięztwo niemieckiej 
partji: Rosja nie będzie szukała przyjaźni ni­
gdzie za granicą, zachowa to samo odrębne sta­
nowisko, jakie zajmowała dotąd.

Słówko o projektowanym podatku paszpor­
towym. P. Wyszniegradzk' złożył go z trzech 
podatków : a )  na fundusz inwalidów 4>/i papie­
rowych rubli od każdej osoby objętej paszportem 
jeśli wyjeżdżają tylko na *|a roku, a jeśli na dłu­
żej, to po 10 kred. rubli;  h) taksa blankietowi 
3 r. papierowe od paszportu bez względu nc ilość 
objętych nim osób; i c) opłata za prawo pobytu 
za granicą. Ta znów opłata taką ma być: za 
pierwsze trzy miesiące po 10 rub. w złocie; za 
drugie trzy miesiące po 15 r. w złocie; za trzeci 
kwartał po 20 r. złot. miesięcznie, a za czwarty 
— po 25. Za każdy dzień następnego roku — 
rubla dziennie w złocie.

Tym sposobem za jednomiesięczny pobyt 
za granicą trzeba zapłacić jednej osobie: na fun­
dusz inwalidów 4 ‘jj rs. i za blankiet 3 rs., ra ­
zem 7*|j rubli papierowych, a nadto 10 rubli w 
złocie, cz.yli ogółem, podług dzisiejszego kursu 
złota, 25 rubli papierowych.

Według tego samego obliczenia za dwu- 
dziestomiesięczny pobyt trzeba zapłacić 43 r. 
pap., za 3-miesięczny — 62 r. pap.; za rok 360 
r. papierowych, a za następne lata po 360 rubli 
w złocie, oprócz taksy na inwalidów, za blan­
kiet, za wizę i t. d. Za przetrzymanie paszportu, 
t. j. za pobyt za granicą dłuższy, niż oznaczono 
w paszporcie, oprócz całej należytości ściągana 
będzie kara, wynosząca 3/< należytości.

Projekt dopuszcza liczne wyjątki, rozmaite­
go rodzaju uwzględnienia dla osób udających się 
za granicę z polecenia ciał naukowych, dla nie-
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S A M T - M I C H A E L .
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E .  W E E N E R
T łó m tc z y ła  z n iem ieck iego  Br. Neufeldówna.

(Ciąg dalszy).

< W f ? zie8i^  lat ~  t0 okres w ż.yci.u 
Przv a wa^  one P0(Jwójnie na szali, jeżeli 
Wyypadną Clas rozwoju człowieka. W danym 
czy/ jednak zmiana, jakiej dokazały, grani- 
Wolf * cudem. Były wychowaniec leśniczego 
j u ura®a i młody oficer, który wszedł do poko- 
tni » • .dw°ma całkiem odmiennymi, niemający- 

6111 jednego wspólnego rysu ludźmi.
®hał l f a Ur°dzie nie zyskał wprawdzie wiele Mi- 

. “ odenberg, i na tym punkcie pierwszeństwo 
oa ;ZV° się stanowczo Jankowi Wehlau, ale był 
Podob nym .z °*ych  ludzi, których przeoczyć me- 
Btwci-114' S^na, barczysta postać zdawała się być 
Ongi Zon4 do munduru i pałasza; cechująca ją 
i jsU m  grabnoś(S chłopca ustąpiła miejsca sprę- 
s j  ni ruchom żołnierza. Jasne kędzierzawe wło- 
do nor i aciwszy 6weJ bujności, wzwyczaiły się 
^Ogao ku* 8 pełny zarost okalał twarz, nie- 
ale . . ^ P r a w d z ie  do piękności rościć pretensji, 
Cze niePotrzebującej. Nie było to już obli-
c*na Zleńca, lecz energiczna, charakterysty- 
^jrzwe™^1 Wc^eśnie, może nawet przedwcześnie, 
rys Pow • m ężczyzny, gdyż na twarzy widniał 
Wi*kow rg 11 surowości, obcy zazwyczaj młodemu

f°ztnarzen‘8 r̂ac^ ?  również swój dawny wyraz 
1 Przeniti;16' spojrzenie ich stało się poważnem 
SWobodnioW?m’ n ' e nauczyły się snąć patrzeć 
c°ś lodow /  z z.apałem. We wzroku tym było 
^łodegn K°>,jak zresztą w całem obejściu się 
a l®kiedł c*‘^wieka, zdolnego tylko się ożywić 

Przelotnie w rozmowie; w tej chwili

jednak wchodząc wyprostowany w postawie, peł­
nej energji, był on od stóp do głów prawdzi­
wym typem żołnierza.

— W mundurze? — zapytał profesor zdumio­
ny. — Ozy masz tu oddać jaką urzędową wi­
zytę?

— Tak jest, prawie, muszę pojechać do Elms- 
dorf. Mój były naczelnik pułku, pułkownik Re- 
val, od czasu, gdy wziął dymisję, spędza zwykle 
w tamtejszej swojej posiadłości wiosnę i jesień. 
Sądzi widocznie, że bawię tutaj już od dłuższe­
go czasu, gdyż, wczoraj przybywszy, zastałem od 
niego bilecik, zapraszający na dzisiaj do Elms- 
dorf. Mam nadzieję, że ciotka nie weźmie mi 
tego za z łe ; pułkownik dawał mi nieraz dowody 
wielkiej życzliwości.

— Byłeś zawsze w szczególniejszych łaskach 
u niego — wtrącił Janek. — Gdy powrócił po 
zakończeniu się" wojny duńskiej, odwiedził ojca 
specjalnie po to, aby mu powinszować takiego 
znakomitego syna. Wściekałem się wtedy, bo ty­
godniami całymi nie słyszałem nic innego prócz 
hymnów pochwalnych na twoję cześć, przyczem 
rzucano na moję lichą osobę nader podejrzane 
spojrzenia. Twoje bohaterskie czyny były mi 
w najwyższym stopniu nie na rękę.

— Ciebie nikt mi jeszcze nie winszował za 
twoich czasów uniwersyteckich, — rzekł Whlau 
z naciskiem. —  Ale, alei oczekiwaliśmy w as  już 
w ubiegłym tygodniu. Dlaczegoście tak późno 
przyjechali?

— Z winy Michała, który odraczał u r lo p , ' bo 
musiał najpierw ludzi swoich odprowadzić z ćwi­
czeń. Gdy pojechałem po niego do garnizonu, 
a raczej chciałem pojechać, bo mi się przytem 
dziwnie poszczęściło...

Jak zwykle, — wtrącił profesor.
_ Naturalnie. Przygotowałem się na cały 

tydzień okropnych nudów w mieścinie prowin­
cjonalnej, aż tu za przybyciem słyszę, że Mi­
chał znajduje się w nader zabawnem miejscu 
kąpielowem, o trzy mile odległem, gdzie odby­
wają się manewra. Naturalnie pojechałem co-

prędzej za nim, błogosławiąc to mądre rozpo­
rządzenie władzy wojskowej. Pan porucznik, 
jak zwykle, siedział po uszy w służbie i był 
głuchy i ślepy na wszystko inne, nawet na zna­
jomość, której mu zazdrościł cały sztab oficerów, 
a której on wcale nie umiał ocenić. Nikt zre­
sztą nie miał dostępu do hrabiny Steinriick, bo 
była bardzo cierpiącą.

Profesor na dźwięk tego nazwiska zdumiał 
się i przesłał Michałowi badawcze spojrzenie.

— Hrabina SteiDriick?
— Na Berkheim’ie! Znasz ją wszak ojcze-, 

mówiła mi, że jako młody lekarz, przebywałeś 
często w domu jej teściów i ie  nawet na jej 
prośbę pospieszyłeś do śmiertelnego łoża jej 
małżonka. Hrabina jest ci jeszcze dzisiaj za to 
wdzięczna. ,

— Ma się rozumieć, że ją  znam, ale jakim 
sposobem zawarłeś tę znajomość, Michale?

— Przypadkiem, — zapytany odparł krótko.
- -  W każdym razie nie ze swojej winy, —

drwił Janek ze swobodą, która wyraźnie świad­
czyła, iż nieznaną mu była rola, jaką nazwisko 
Steinriick odgrywało w życiu Michała. — Muszę 
ci całą tę historję szczegółowo opowiedzeć, oj­
czulku. Zaczyna się [wielce romantycznie. A 
więc Michał siedzi w lesie, to je s t :  właściwie 
stoi, komenderuje swoimi ludźmi i każe ostro 
strzelać. Naraz na szosie, ciągnącej się w nie- 
jakiem oddaleniu, okazuje się powóz. Odgłos 
strzałów wystrasza konie, rumaki pędzą, jak sza­
lone, woźnica gubi cugle, i katastofa zdaje się 
być nieunikniona. Wtem z cieniów lasu wy­
pada rycerz i zbawca, poskramia zwierzęta, za­
trzymuje powóz, wynosi zemdlone damy...

— Nie komponuj, Janku I —  przerwał młody 
oficer niechętnie. — Ani grożące niebezpieczeń­
stwo, ani bohaterstwo moje nie było tak wiel- 
kiem, jak opisujesz. Spostrzegłszy, że się ko­
nie rozbiegały, pospieszyłem, co prawda, aby 
zapobiedz nieszczęściu, ale z chwilą, gdym u- 
chwycił za cugle, zwierzęta niezwłocznie stanęły,

a panie pozostały spokojnie w powozie. Ty bo 
musisz wszystko nastroić do poetycznego tonu.

— A ty wszystko obniżasz do poziomu pro­
zaicznego, — odparł Janek  gniewnie. — Wiem 
całą tę historję z własnych ust hrabiny, która 
obstaje przy tem, że jej uratowałeś życie, czemu 
ty równie uparcie zaprzeczasz.

Michał wzruszył ramionami i zwrócił się 
do profesora.

— Hrabina utrzymywała tak w istocie, a po­
nieważ dom, w którjm mieszkałem, stał tuż przy 
jej willi, niepodobna było uniknąć częstszego 
spotykania się. Był»m jednak zbyt zajęty słu­
żbą i mało miałem wolnego czasu.

— Tak, on wiecznie i zawsze jest na służbie! 
— zawołał Janek oburzouy. — W końcu juże- 
śmy go nawet wcale nie widywali. Ledwie 
udało mi się nakłonić go, żeby mnie przedsta­
wił, a później znów zniknął i mnie pozostawił 
naprawienie tego, co swojem, niczem nieuspra- 
wiedliwionem postępowaniem nabroił. Obie panie 
okazywały mu jak największą uprzejmość, a on 
pozostał, jak sąpel lodu 1

— Musiał mieć swoje powody, —  rzekł W eh­
lau chłodno. — A jeżeli takie postępowanie 
uważał za stosowne, powinieneś był pójść za 
jego przykładem.

— O! nie, to było niemożliwe, na to młoda 
hrabianka była za piękna. Postać z czarodziej­
skiej krainy, wspaniałe złociste włosy, oczy ja ­
śniejące, jak gwiazdy 1 Ach! te, oczy, jak one 
czarować potrafią 1

\ > Zydz^-* — wtrącił Michał tonem, któ­
rego chłód dziwną z entuzjazmem przyjaciela 
stanowił sprzeczność. — Strzeż ich się, Janku, 
smutny to los być najpierw zwabionym, a n a ­
stępnie wyśmianym.

—  Ozy dlatego, że hrabianka H erta  uchodzi 
za bardzo wyniosłą? I  ja  jestem pewien, że 
śmiertelnik, który nie mógłby się wylegitymować 
przynajmniej z szesnastu pokoleń, dostałby do­
tkliwego kosza, gdyby powziął zuchwałą myśl 
starania się o jej rękę ! Ponieważ jednak nie ła ­

knę tego zaszczytu, przeto wyniosłość hrabiansi 
nie przeszkadza bynajmniej memu uwielbie­
niu. A jeżeli się naprawdę pozwolę zwabić tym 
oczom...

— Temu dasz pokój z łaski swojej I — przer­
wał mu ojciec z naciskiem. — Zajmować się 
nie masz teraz ani czarodziejkami, ani też oczy­
ma, jak gwiazdy, — podobnych głupstw zabra­
niam ci w ogóle, — tylko jedynie twoją dy­
sertacją.

Obaj młodzi ludzie zamienili szybkie, dzi­
wne nieco spojrzenie, poczem Michał rzekł, 
drwiąc zlekka :

— Nie obawiaj się, wuju. Gdyby się Janek 
nawet zapalił, nie grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo, za często mu się to zdarza.

— Tak, dotychezas dzieciństwa i głupstwa 
były mu tylko w głowie, ale teraz zechce łaska­
wie spoważnieć nieco. Uwolniłem się na dzi- 
siaj, i nareszcie będziemy mogli szczegółowo 
pomówić o twoich studjach, Janku. Podczas 
wakacji opowiadałeś mi o nich zawsze przelo­
tnie, chcę teraz nareszcie usłyszeć coś dokła­
dniejszego.

Młodzieńcy zamienili znów to samo spoj­
rzenie, świadczące o jakiemś tajnem porozum.e- 
niu, a profesor wstał, mówiąc :

— Pójdę tylko jeszcze raz zalecić Helenie, 
żeby mi dzisiejszą pocztę punktualnie załatwiła. 
Zaraz wrócę.

I  z temi słowy wyszedł.
Janek popatrzał za nim, założył ręce i rzekł 

półgłosem:
— Teraz bomba p ękn ie !
— Nie bierz tej sprawy tak lekko,—przestrze­

gał Michał. — Masz w każdym razie ciężką 
walkę do stoczenia, wuj będzie oburzony.

— Wiem o tem i dla też zaopatrzyłem się 
w paneerz i zbroję. Przecież nie odchodzisz ? 
To niemożebne; nie mogę się obejść bez rezer­
wy wobec zbliżającej się bitwy. Jeżeli będzie 
zbyt zaciętą, powołam się na odsiecz. Zrób mi 
tę łaskę i zostań. (0 . d. n.)
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których chorych i t. d. O tern pomówię nastę­
pnym razem, a teraz dam parę cyfr. Biorąc osta­
tnie trzy Jata i wyprowadzając z nich liczbę 
średnią, otrzymamy, że z Rosji przez wszystkie 
granice rocznie wyjeżdża 900 tysięcy osób, z któ­
rych 86°/o bawi w podróży po parę miesięcy, tj. 
że płaci za paszport 5 rs. Zatem cały paszpor­
towy dochód wynosił 4y2 mil. rubli.

P. Wyszniegradzki tak rozum uje: liczba 
wyjeżdżających za granicę ogromnie się zmniej­
szy, przypuśćmy, że się zredukuje do ł/ i0; ^re ' 
dnio biorąc każdy podróżny będzie siedział za 
granicą 3 miesiące. Zatem skarb nietylko nic nie 
straci, lecz owszem zyska, bo 90.000 X 62 =
5,580.000 r. kr., a ogromnie się zmniejszy włó­
częga do krajów zarażonych anarchicznemi ide­
ami. Wysoki podatek będzie więc rodzajem kwa­
rantanny dla zdrożnych nauk.

Lecz p. Wyszniegradzki zapomina, że skarb 
daje miljonowe subwencje towarzystwom żeglu­
gi i kolejom tytułem dopłat do niedoborów. Jeśli 
r-aroątatbamni i kolejami gwarantowanemi wyje- 

zie co roku mniej o 800 tysięcy ludzi z pakun- 
kjmi, to owe parostatki i koleje stracą na tem 
najmniej 25 miljonów, których znaczną część 
r"ąd będzie musiał pokryć. Ńie wspominam już 
o tem, że zatamowanie ruchu zmniejszy przed­
siębiorczość, wpłynie więc szkodliwie na odbyt 
za granicę wyrobów rosyjskiego przemysłu.

Z tych względów mniemam, że rada pań­
stwowa odrzuci projekt p. Wyszniegradzkiego.

J. I. Kraszewskiego.
K ra k ó w  19 kwietnia.

Jeszcze kilka szczegółów muszę dołączyć 
do sprawozdań moich poprzednich, bo niemo- 
żebną było rzeczą w tym tłumie wynotować 
lub zapamiętać wszystkiego. Nadto dołączam i 
mowę księdza profesora dra Chotkowskiego mianą 
po nabożeństwie w kościele N. Panny Marii.

Prócz wczoraj już wymienionych, były n a ­
stępujące wieńce umieszczone na karawanie: od 
Rady powiatowej w Rawie ruskiej, Oieszanow- 
skiej, Złoczowskiej, miasta Tarnowa, miasta Jasła 
(z napisem, swemu honorowemu obywatelowi), 
Muzeum narodowego, Tow. „Praca* w Wiedniu, 
Stow. byłych uczniów szkoły polskiej w Paryżu, 
dr. Laskowskiego, hr. Dienheima Brochockiego, 
rodziny Urbanowskiego z Warszawy, urzędni­
ków kolei państwowej, od pani Gawrońskiej ze 
Szczawnicy (z napisem: Wiecznej chwały aż po 
wszystek wiek niechaj ci twój naród cały wije 
wieniec), od zjednoczonych stowarzyszeń pol­
skich w Szwajcarji, studentów instytutu Puław­
skiego, Polaków w Szwecji, Berlinie, Peters­
burgu, Czytelni polskiej w Paryżu, od p. Mi­
chalskiego, związku narodowego polskiego w 
Zjednoczonych Stanach Ameryki północnej (o 
barwach polskich i amerykańskich), od Polaków 
ze Szlązka austrjackiego, Tow. historyczno-lite­
rackiego w Paryżu, Polaków w Budapeszcie, od 
Redakcji Kurjera Rzeszowskiego, Księgarni Żu- 
pańskiego w Poznaniu, Czytelni katolickiej pol­
skiej w Krakowie. Redakcji Czasu (z napisem: 
w uznaniu długoletniej pracy i zasług), od rę­
kodzielników w Kołomyi, Kółka literackiego w 
Kołomyi, dziewięciu stowarzyszeń miejskich w 
Kołomyi, amatorskiego Towarzystwa dramatycz­
nego w Tarnowie, Towarzystwa historycznego 
we Lwowie, Towarzystwa muzyki w Stanisła­
wowie, wieniec z Pesztu (z napisem: bojowni­
kowi za prawdę i swobodę, 'polskiemu patrjo- 
cie), od Towarzystwa: „Societa filodramatica Fi- 
renze“ , od wnuków, od brata Kajetana, Kasy 
oszczędności w Kołomyi, Towarzystwa imienia 
Moniuszki w Kołomyi, Straży pożarnej z Ple- 
szowa, Podhajec i Żywca, Obywatelstwa podhala 
Tatrzańskiego, Rodaków żydów z Warszawy, od 
żydów brodzkich, wieniec z napisem : „z Sado- 
góry żydzi", Rady miasta Sanoka, Muzyki stra­
żackiej w Nowym Sączu (z napisem: maluczcy 
Kolosowi myśli i pracy), Uczennic Spminarjum 
żeńskiego w Krakowie, Słuchaczy kursów peda­
gogicznych w Krakowie, szkoły realnej w Kra­
kowie, Stowarzyszenia młodzieży handlowej sta- 
rozakonnej w Krakowie, Szkoły techniczno prze­
mysłowej, Czytelni kobiet we Lwowie, Wygnań­
ców pruskich, Młodzieży handlowej miasta Po­
znania, Polaków z Medjolanu, Towarzystwa o- 
światy ludowej w Krakowie, Towarzystwa „Zgo- 
da“ w Wiedniu, od „Przytuliska" w Wiedniu, 
Młodzięży polskiej w Berlinie, Akademji rolni­
czej w Dublanaeh, od uczniów szkoły rymar­
skiej Czytelui polskiej w Bochni, Dziennika Po­
znańskiego K urjera Poznańskiego, Rady miasta 
Gródka, Rady miasta Złoczowa, Lwowskich rę­
kodzielników, Towarzystwa polskiego w Czer- 
niowcach, Młodzieży polskiej w Zurychu, tu ­
dzież wieniec redakcji Wieku.

Zbiorowy udział w pogrzebie wzięły Towa­
rzystwo techniczne krakowskie i Towarzystwa 
strzeleckie. Jednym z najokazalszych był wie­
niec K urjera Warszawskiego. Z Pragi czeskiej 
były wieńce od literatów, stowarzyszeń akade­
mickich, młodzieży sokolej, od „narodu czeskie­
go," od Krasnoborskiej, Vrhlicky’ego, Popelko- 
wej, Krapila. Holecka, Polabsky’ego, Durdika, 
artystów naródnego teatru czeskiego.

Żydzi warszawscy wysłali delegata z wień­
cem z żywych kwiatów, dla złożenia w hołdzie 
zasłużonemu pracownikowi na polu literatury.

Dalej szły wieńce zborów izraelickich 
w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, 
Brodach, Lwowie, Czerniowcach, Kołomyi, Chrza­
nowie i Bochni, od żydów rodaków z Warszawy, 
Łomży i Sandomierza.

Wieniec redakcji B iesiady Literackiej niósł 
p, Maleszewski.

Złożono także wieniec ozdobny od mistrza 
Siemiradzkiego, a przed samym karawanem niósł 
pan Rzewuski srebrny wieniec od rodaków 
w- odessie

Wieńce Rad powiatowych krakowskiej i wie­
lickiej nieśli włościanie.

Reprezentantów Rad gminnych spisałem 
z następujących m ia s t : Gmina Sambor (delega­
ci : Bukietyński, Skodyn, Drożdziewicz) ; miasto 
Krosno (delegaci; dr. Mazurkiewicz, Janik, Staw­
ski); miasto Brody (delegaci: burmistrz Zby-
szewski, Witosławski) ; miasto Tarnopol (dele­
g a t : burmistrz dr. Leon Koźmiński); miasto 
Złoczów (delegaci: burmistrz dr. Billet i dr.
Heyne); m. Podwołoczyska (de legaci; burmistrz 
dr Schneider i Resch Zygmunt) ; m. Wadowice 
(delegaci : burmistrz Brosig, Seweryn Kurowski 
i notarjusz Wilczyński) ; m. Tarnów (delegaci: 
burm. Rogójski, dr. Jarecki i dr. Febus Salo­
mon); Towarzystwo strzeleckie tarnowskie (dele­
g ac i : Boczkowski i Zaremba); m. Jasło (delega­
ci : Sękiewicz Jozef, dr. Graczyński i Steger) ;
m. Bochnia (Dr. Serafiński i Bolesław Żurow­
ski); m. Sanok (delegaci: dr. Gaweł i profesor 
Roman Yetulani) ; m. Stanisławów (burm. Ka­
miński, Halpern i dr. Zygmunt Mroczkowski ;—

m. Przemyśl (burm. dr. Dworski, dr. Doliński, 
dr. Baumfeld, Jarolin Józef, dr. St. Dworski); 
m. Wieliczka (burmistrz Koch, Windakiewicz i 
Groelle); m. Podgórze (burm. Nowacki, G. Ba- 
rucb, Maryjewski, Markwiczyński, Grzybczyk, 
Krudowski, Ferber, Samson Haber, Isak Schen- 
ker, Getzel Rakower); m. Rzeszów (burm. Zby- 
szewski, X. kan. Fałat i dr. Fechtdegen); ra. 
Nowy Sącz (Dr. Slawik burm., Lipiński, notar. 
i Mleczko); m. Jarosław (bur. Bartoszewski, Raf, 
Maj i Wisłocki). -•

Równocześnie z nabożeństwem w kościele 
N. Panny Marii odbyło się nabożeństwo u 0 0 .  
P a u l i n ó w  na Skałce, gdzie mnóstwo publiczno­
ści było zgromadzono. Między innymi gośćmi 
przyjechał także i korespondent czasopisma L a  
Republiąue i oświadczył, że uroczystość go za­
chwyca, bo przewyższa obchód pogrzebowy Wi­
ktora Hugo. Obchód w Paryżu nazwał igrzy­
skiem dla narodu, a pogrzeb Kraszewskiego uro­
czystością istotnie narodową.

Ponieważ wieńce zazwyczaj maruie giną i 
rozpadają się, więc podniesioną została myśl, czy 
by też nie wypadało szarfy połączyć w jednę 
całość i zachować w jakiem muzeum. Dodać 
muszę także ł słowa, które ks. biskup Dunajew­
ski wypowiedział od ołtarza przed rozpoczęciem 
mszy :

„Jako Biskup katolicki poczytuję sobie za 
święty obowiązek oświadczyć moim wiernym dje- 
eezjanom, że tylko w przekonaniu, iż mogę po­
legać na prawdziwości relacji, jako ś. p. Józef
Kraszewski umarł zaopatrzony św. Sakramenta­
mi, pojednany z Bogiem i w jedności z Kościo­
łem św., odprawiam za spokój jago duszy Naj­
świętszą Ofiarę*.

Mowa ks. Chotkowskiego b rzm ia ła :
„Jam jest światłość świata.

Kto za mną Idzie, nie chodzi
w ciemności, ale będzie miał
światłość żywota.*

Jan, 8, 12.
Żałobni Bracia 1

Kiedy lud izraelski wyszedłszy z niewoli 
egipskiej, stanął obozem w Etham „na ostatnich 
granicach pustyni", wtedy „Pan szedł przed ni­
mi na okazanie drogi we dnie w słupie obłoku, 
a w nocy w słupie ognistym, żeby był wodzem 
na drodze obojego czasu* (2 Moji. 18, 21). Za 
tem światłem idąc przez lat czterdziości, doszedł 
do ziemi obiecanej, ale kiedy w niej zamieszkał, 
wtedy już nie słupem obłoku i ognia, lecz przez 
proroków objawiał Bóg wolę swoję i ukazywał 
mu drogę, którą mu iść należało, podtrzymywał 
nadzieję, którą wciąż żywić był zobowiązany. 
Ten słup i te proroctwa były jednakże tylko 
przepowiedniami przyszłego wielkiego światła. 
To też kiedy się wypełniły czasy 1 Bóg się stał 
człowiekiem, wtedy rzekł o sobie: „Jam jest
światłość świata. Kto za mną idzie, nie chodzi 
w ciemności, ale będzie miał światłość żywota". 
„Chodźcie, póki światłość macie, aby was cie­
mności nie ogarnęły" (Jan 12, 35).

Ta światłość świeci sama jedna po wszyst­
kie czasy chrześcijaństwa, a jako Księżyc, gwia­
zdy i wszelkie ciała niebieskie świecą tylko o 
tyle i wtedy, gdy światło od słońca biorą, tak i 
wszelki duch który w chrześcijańskim narodzie 
zaświeci, o tyle tylko światła daje, o ile go bie­
rze od „światłości światła". A  jako w nocy po­
wstają nieraz błędne ogniki i na manowce wio­
dą, do zguby przywodzą tych, którzy idą za nie­
mi, tak i pomiędzy ludami chrześcijańskiemi po­
jawiały się nieraz błędne światła, które same 
za siebie, same przez się i bez Boga świecić 
chciały, a potem gasły bez śladu przy blasku 
słonecznej „światłości świata*.

Narodowi, któremu zaszło „wolności słoń­
ce", cóż może być bardziej potrzebne i pożądane 
nad światłość przewodnią, przy którejby nigdy 
nio zbłądził z drogi, wiodącej do ziemi obieca­
nej? I w czemże bardziej podziwiać miłosiordzie 
Boże, jeśli nie w tem, że nam nie poskąpił świa­
tła prawdy dla ducha w katolickiej wierze, a dla 
serc strapionych pociechy i pokrzepienia w du­
chowej krynicy nauk, poezji i sztuki, która obfi­
ciej bije u nas, niż w którymkolwiek słowiań­
skim narodzie. A miłosierdzie Boże tem wido­
czniejsze że właśnie wtedy, gdy największe gro­
my nieszczęść spadły na naród, gdy w pomroce 
strapienia był mógł upaść na duchu, właśnie po­
tęgował Bóg siłę twórczą, podwajał dla ducha 
pociechę. Wywołał z pośród narodu całą plejadę 
duchów, niosących kagańce światła przed naro­
dem, o których mówi poeta: „Jako iórawie, co
łańcuch prowadzą, świetniejsze serca wylatują 
p rzodem : umrą, ich duchy świecą przed na­
rodem !“

Oto jedno ze świetniejszych serc, co w żóra- 
wim łańcuchu wygnańczego narodu wybiło się na­
przód, oto jeden z tych, co kaganiec światła sze­
roko rozpalili!

On przez pół wieku przeszło, niestrudzony 
i niespracowany „w pracy ducha, trzymał wolą 
u łańcucha*, i tyle owoców swej pracy zostawił, 
że jest czem i ducha pokrzepić i innych ob­
dzielić i przed obcymi się pochwalić. Bo jako 
dla wdowy w sieroctwie ł opuszczeniu, synowie 
znaczni w narodzie są chlubą i ozdobą i po­
ciechą zarazem, tak dla narodu w upadku są 
tacy ludzie chwałą i żywotności dowodem, bo 
ich pamięcią dźwiga się naród i duch się 
krzepi i nową moc znajduje na próby i ciężkie 
koleje.

Więc nie dziw, że gdy wszędzie, nawret 
tam, gdzie imię Polski zapomniećby chciano, 
wspominają dziś imię naszego Józefa Ignacego 
Kraszewskiego — i u nas dano już wyraz 
w nabożeństwach żałobnych powszechnej żało­
bie i czci ogólnej, i że go tutaj spotyka najwyż­
szy, o jakim może syn nieszczęśliwego narodu 
marzyć zaszczyt, publicznego pogrzebu i grób 
zasłużonych.

Wśród uniesienia ogólnego, wśród wzrusze­
nia serc, przygodziło mi się mówić do was z tego 
miejsca świętego, i nieby wdzięczniejszego i po­
nętniejszego nio mogło być dla mnie, jak serca 
wasze na wyższy jeszcze diapazon nastroić, grać 
na strunach uczuć patrjotycznych, mówić wam o 
narodowej chwale, a umarłego wielbić, jako więc 
w panagirykaah bywa. Słuchalibyście chętnie
słów, łechcących ucho.

Ale nie takie jest zadanie sługi bożego,
gdy w kościele, przed obliczem Boga, postawią 
taką trumnę. Tu „Pan w kościele swym świę­
tym, niech milczy od oblicza jego wszystka zie­
mia" (Habak. 2, 20), tutaj Bogu się tylko ka­
dzidło pochwał należy, a człowiekowi pochwały 
tylko tyle, o ile na nią w obliczu Boga zasłu­
żył. Natomiast gdy serca wasze, wzruszone ża­
łobą, do siejby słów Bożych przystępniejsze, do­
brze mi pamiętać, co mówi prorok: „To mówi 
Pan Zastępów, Bóg Izraelów : Idź, a mów mę­
żom Judzkim, obywatelom Jeruzalem : „Ja Pan
Bóg twój, który cię uczę pożytecznych rzeczy i 
sprawuję cię na drodze, którą idziesz*. „Iżsli 
nie przyjmiecie ćwiczenia, abyście posłuszni byli

słów moich, mówi Pan?" (Jerem. 33, 13. Jezaj. 
48, 17).

Jeśli człowiek nie może znieść światła, 
znaczy to chorobę: jeśli lud nie może znieść 
prawdy, znaczy to niezdrowie powszechne. Do­
syć jes t  spojrzeć w chwile upadku naszego i 
rozluźnienia obyczajów, aby się przekonać, że 
z tych czasów największe panegiryki pochodzą. 
Chwali się sam, kto pochwał od innych docze­
kać się nie może, a pochwał łaknie, bo pró­
żny ; tak i wtedy chwaliliśmy się nawzajem 
najwięcej, gdybyśmy najmniej na pochwały za­
sługiwali.

Ale dziś, nie mieliżbyśmy już w stuletniej 
szkole nieszczęść nabrać tyle zdrowia, iżby nas 
słoneczne światło prawdy w oczy nie raziło, i 
żeby wam kaznodzieja nie potrzebował dawać 
słodkiego „mleka* pochlebstw za uapój, lecz 
„pokarm twardy", jak mówi Apostoł (Żyd. 5, 
12), może gorzki dla podniebienia, ale dalibóg, 
zdrowy.

I.
Któż z was ni# zna tego prześlicznego opi­

su wiosny w „Panu Tadeuszu*, o której mówi 
p o e ta : „urodzony w niewoli, okuty w powiciu, 
ja  tylko jednę taką wiosnę miałem w życiu". 
Prześliczna wiosna, a potem straszliwa zima, to 
rok urodzenia się Józefa Ignacego Kraszew­
skiego, a zarazem obraz jego żywota.

Po długich lutach odrętwienia, wtedy poraź 
pierwszy naprawdę Polacy poczuli się Polakami, 
po raz pierwszy naprawdę zapragnęli wolności, ale 
losy swoje związali z losami człowieka , którego 
genjusz równał się samolubstwu, a którego pycha 
zaślepiła tak, iż sądził, że i bez Boga wszel­
kich zamiarów dokonać zdoła. Zakotłowało wte­
dy w świecio. od kiedy Francuzi w wielkiej re­
wolucji ogłosili światu, że nie ma Boga, a prawa 
człowieka krwią tysiąca współobywateli pisali 
i tym prawom wszędzie zdobywali uznanie orę­
żem. Papież porwany ze Rzymu, więziony był 
we Francji, kościoły zrabowane, biskupi i kapłani 
wierni wygnani, gdy Napoleon wyprawił się do 
Moskwy, ale wyprawił bez Boga, Z potężnej ar- 
mji „wojsko upiorów" wracało do domu, a za 
niemi szło i nabzo wojsko z kraju, aby do osta­
tka krew przelewać marnie, za czcze obietnice. 
Ach, ileż to tej krwi naozej poszło na marne! 
Gdziekolwiek zajaśniały „kagańce wolności*, tam 
myśmy bić się także musieli, jakby nam samym 
krew była niepotrzebna, jakby ogniki błędne 
światłością były rzeczy wistą, jakby to, co upadło 
skutkiem wiekowych przyczyn, od razu bez pracy 
powstać mogło na ostrzu szabli. I  zaledwieśmy 
po latach piętnastu nieco sił poczuli, jużeśmy 
wszystko stawili na jednę kartę, co było zaso­
bów i życia warunków, a z przegraną poszło 
czoło narodu, najlepsze jego siły, skarżyć się i 
żalić obcym, kołatać sympatji, jak żebraczego 
chleba. Jakby słaby wchodził w rachubę u tych, 
co państwami rządzą, jakby ten co sam wstać 
nie mógł o własnych siłach, mógł się ostać przy 
pomocy drugich.

Jakaż różnica pomiędzy rokiem, w którym 
ujrzał światło dzienne Kraszewski, a wiosną, 
w której umierał! Wielkie niegdyś hasła okaza­
ły się słowami be* dźwięku; mniemane kagańce 
nowego światła jakże blade dają dziś światło!

To światło, któremuśmy zaufali przoz wiek 
prawie cały, okazało się więc błędnym ognikiem, 
który nas wodził po manowcach, kędyśmy „ży­
cie w życia chwili* trwonili na marne.

Kraszewski właśnie wstępował w lata mło­
dzieńcze kiedy wszystko, co z pogromu r. 1830 
uratowało głowę, senroniło się do Francji, m a­
rząc o tem, że rychły powrót nastąpi. Wtedy to 
jeden z młodszych naszych poetów zaśpiewał 
pieśń smutku i żałoby, a w niej te złote wypo­
wiedział słowa- „o polska kraino! gdyby ci ro­
dacy, co za ciebie giną, wzięli się d# pracy i po 
garści ziemi z ojczyzny zabrali, jużby dłońmi 
swemi Polskę usypali.*

Nie przebrzmiały te słowa daremnie, bo 
echem odezwały się w młodzieńczem sercu Kra­
szewskiego i wziął się do pracy; a cokolwiek 
z latami idące zapomnienie, które wszelkiej śmier­
telnej sławy jest udziałem, ujmie z laurowego 
wieńca, to jedno zostanie mu na zawsze, że dał 
ze siebie przykład pracy wytrwałej. Wziąwszy 
sobie za regułę życia, żeby żaden dzień nie 
przeminął bez śladu — dokazał pracą zdumie- 
wającego ogromu sześciuset tomow, ni# licząc 
innych prac, po pismach porozrzucanych, a co 
niemniej znaczy, budził przytem i do pracy za­
chęcał drugich, całe okolice ożywiał, chwytał 
•ię różnych kierunków naukowego zawodu, a nie 
ustawając na chwilę, ani w starości nie dał so­
bie wypoczynku, aż go dopiero śmierć zwolniła 
od tego „łańcucha, u którego Bóg trzymał 
w pracy ducha." I  może z Psalmistą mówić o 
sobie: „byłem w pracach od młodości swojej." 
(Psalm 87, 16). „Na utrapienie moje i na pracę 
rąk moich wejrzyj Boże" i „tegoż dnia oddaj 
mi zapłatę." (I Mojź. 31, 42, V Mojż. 24, 15).

(Dok. nast.)

Z izby sądowej.
(Adw. dr. Jackowski przed sądem).

Z odczytanego bardzo obszernego aktu o- 
skarienia wyjmujemy następujące główno szcze­
góły :

„Adwokat dr. Felicjan Jackowski objął w r. 
1882, jako substytut chorego naówczas adwokata 
Siterskiego, zastępstwo Juljusza Janiszewskiego, 
obywatela nader możnego, właściciela dóbr Wole­
niów, wpow. żydaczowskim i dóbrSarnki, wpow. 
bur8ityńskim położonych i prowadził jego iute- 
resa, przyczem, jak z listów wynika, umiał uzy­
skać w wysokim stopniu jego zaufanie. W tym 
stosunku przechodziły przez ręce obwinionego 
znaczne fundusze jegoklienta. Janiszewski umarł 
3 kwietnia 1885, a po jego śmierci objął dr. J a ­
ckowski także zastępstwo jego spadkobierców, Bo­
lesława i Pauliny Widajewiczów. I  oto właśnie 
rachunki przez obwinionego im złożone dały po­
wód do doniesienia karnego. Jauiszswski zapy­
tany przed śmiercią o stosunek swój do Jackow­
skiego, oświadczył wobec notariusza Manaster- 
skiego i Widajewicza, iż się z nim ostatecznie 
obrachował i polecił Widajewiczowi, który był 
rządzcą w Wołeniowie , aby listownie wezwał 
Jackowskiego o przedłożenie rachunku. — Wi- 
dajpwicz uczynił to listem z dniem 1-go marca 
1885 r., na co Jackowski listem z dnia 7 mar­
ca 1885 odpowi#dział, żadnego jednak ra­
chunku aż do dnia śmierci Janiszewskiego nie 
nadesłał.

Podczas spisywania inwentarza spadkowego 
po śp. Janiszewskim był dr. Jackowski w Wo­
łeniowie i przywiózł ze sobą naówczas rachunek 
swych należytości. W toku urzędowania notarju- 
sza, z powodu poszukiwań potrzebnych do spo­
rządzenia inwentarza dokumentów, dowiedział 
się dr. Jackowski z ust Widajewicza, że po śp. 
Janiszewskim żadne nie pozostały zapiski. Wia­
domość ta, wedle zeznań świadków, niezmiernie

go zainteresowała, wracał kilkakrotnie do tego 
przedmiotu w rozmowie z Widajewiczem i nota- 
rjuszem Manasterskim, a następnie, kreśląc coś 
w rachunku dla Widajewicza przeznaczonym, n a ­
rzekał na kancelarję, że rachunek ton błędnie 
sporządziła, nie wydał go Widajewiczowi, ani się 
z nim specjalnie nie obliczył, ale przyrzekł ra ­
chunek szczegółowy Widajewiczowi później przy­
słać. Przy powyższej sposobności wypłacił wpraw­
dzie Widajewicz dr. Jackowskiemu na rachunek 
jego należytości kwotę 20,000 złr. papierami 
jednol. długu państwa, ale uczynił to bez ża­
dnej podstawy, a nawet wbrew swemu przeko­
naniu, iż mu się tak znaczna suma należy—lecz 
j'ak twierdzi—głównie pod wrażeniem szczęścia, 
jakie go z powodu niespodziewanego dziedzictwa 
spotkało.

Przyobiecany rachunek przysłał obwiniony 
Widajewiczowi dopiero w czerwcu 1885. Jest nim 
rachunek z d. 2 czerwca 1885, wykazujący po ze­
stawieniu rubryk, zaliczek bonorarjum i wydat­
ków, przy uwzględnieniu także powyższej zali­
czki 20,000 — jeszcze należność obwinionego 
w kwocie 1313 zł. 97 ct.

W owym czasie wynalazł Widajewicz książkę 
rachunkową, przez Janiszewskiego własnoręcznie 
prowadzoną, zawierającą wśród innych pozyeyj 
przychodu i rozchodu, także kwoty obwinionemu 
w różnych celach zaliczane—jak niemniej kwoty 
od niego otrzymywane. Niezgodność rachunku 
obwinionego z d. 2 czerwca 1885 z wymienioną 
książką rachunkową po śp. Janiszewskim pozo­
stałą, wzbudziła w Widajewiczu podejrzenie co 
do prawdziwości tego rachunku, a wskutek czy­
nionych z togo powodu przedstawień przyrzekł 
dr. Jackowski wręczyć Widajewiczowi nowy ra­
chunek, który jednakże dopiero po wypowiedze­
niu mu plenipotencji przez Widajewicza, dopiero 
w styczniu 1886 nadesłał. Rachunek ten z d. 16 
stycznia 1886 jest wyszczególnieniem dalszych 
roszczeń obwinionego, odnoszących się tak do za­
stępstwa Janiszewskiego, jakoteż jego spadko­
bierców Bolesława i Pauliny Widajewiczów; i 
wykazuje po zestawieniu rubryk zaliczek, hono- 
rarjum i wydatków i po doliczeniu rzekomej na­
leżytości obwinionogo z pierwszego rachunku 
wynikającej, ponownie zestawioną ogólną nale- 
żytość w kwocie 15,319 zł. 8 ct.

Przeciw obydwom powyższym rachunkom, 
z dnia 2 czerwca 1885 i z dnia 16 stycz. 1886, 
akt oskarżenia zarzuca: 1) iż pod względem nie­
których i to znacznych cyfr, nie są zgodne z za­
piskami po ś. p. Janiszewskim pozostałemi, na 
niekorzyść klientów obwinionego, i że nie mie­
szczą w sobie kilku zaliczek przez ś. p. Jani­
szewskiego wedle rzeczonych zapisków dr. Jac­
kowskiemu uiszczonych. Po 2) uderzyć musi 
w rachunkach owych sposób obliczania honora- 
rjów wedle stopy pięcioprocentowej, a mianowi­
cie żądanie tytułem bonoraijów kwoty 5 proc., 
liczonej przy kontraktach kupna i sprzedaży, od 
odnośnej ceny kupna, a w sprawach spornych 
„od imiennej wartości pierwszem pismem obję­
tej" : honorarjura takie, wedle istniejących zwy­
czajów i wedle odpowiedniego oceniania zajęć 
zastępcy prawnego, uważa akt oskarżenia jako 
nader przesadne.

Obwiniony twierdzenia swego, jakoby z J a ­
niszewskim zawarł umowę co do 5 proc. wyna­
grodzenia, żadnym nie poparł dowodem, a prze­
ciw istnieniu takiej umowy przemawiają - zezna­
nia świadków, że ś. p. Janiszewski był czło 
wiekiem oszczędnym, nielubiącym pieniędzy nie­
rozsądnie rozrzucać— następnie zeznania swiad 
ków notarjusza Manasterskmgo, Bolesława i 
Pauliny Widajewiczów, przed którymi ś. p. 
Janiszewski przed śmiercią oświadczył, iż ża­
dnej umowy co do honorarium z drem Jackow­
skim nie zawierał — wreszcie własnoręczny 
list dra Jackowskiego za życia ś. p. Janiszew­
skiego pisany.

Przy rewizji u obwinionego odbytej, nie 
znaleziono istniejącej zwykle w kancelarjach 
adwokackich książki rachunkowej i zadziwić mu­
si, że klient taki, jakim był ś. p. Janiszewski, 
w którego imieniu dr. J. sprzedał wieś Sarnki 
średnie i dolne za kwotę 180.000 zł., a kupił 
dobra Demenkę leśną i podniestrzańską za 
kwotę 175.000 zł., nie miał osobnego konta 
czyli rachunku, koniecznego do ewidencji wza­
jemnego stosunku i do możności każdoezesno- 
go obliczania się. Niektóre zapiski rachunkowe, 
zawarte w ogólnym dzienniku podawczym, by­
najmniej takiego specjalnego rachunku zastąpić 
nie zdołają. f

Co się tyczy szczegółowo spraw drowi J a c ­
kowskiemu do przeprowadzenia poruczonych, 
akt oskarżenia rozpatruje przedewszystkiern 
sprawę, tyczącą się sprzedaży dóbr Sarnki dolne 
i średnie.

Tu pierwsza część ceny kupna nie została 
ś. p. Janiszewszkiemu przez obwinionego w ca­
łości wypłaconą. Jako dalszą spłatę na rachu­
nek ceny kupna z dobra Sarnki, podniósł 
dr. J . kwotę 80.000 zł. z depozytu sądowego. 
Z tej sumy otrzymał Janiszewski, wedle wyniku 
śledztwa i zgodnych zeznań obwiniouego, tylko
20.000 zł., reszta zaś owej sumy miała być uży­
tą na zapłacenie ceny kupna za dobra Demen­
kę leśną i podniestrzańską, a nadto, wedle 
twierdzenia dra Jackowskiego — na jego hono- 
rarjum za interes sprzedaży Sarnek i na różne 
spłaty z kupnem Demenki połączone.

Z zeznań świadków wynika, iż dr. Jackow­
ski co do ostatniej raty ceny kupna taił przed 
Janiszewskim właściwy stan rzeczy, a raczej 
przedstawiał mu sprzecznie z rzeczywistością, 
iż suma 40.000 zł. przy hipotece dóbr Sarnek 
pozostaje, a ś. p. Janiszewski, w skutek przed­
stawień obwinionego, nabył to mylne przekona­
nie, i w tem przekonaniu aż do końca życia po­
zostawał. Świadkowie Manastereki i Widajewicz 
dopiero po śmierci Janiszewskiego, przy sposo­
bności sporządzania inwentarza spadkowego, 
usłyszeli z zadziwieniem z ust dra Jackowskie­
go, iż tylko suma 20.000 zł. na Sam kach jest 
ubezpieczona.

Uzasadnionem jest podejrzenie, iż obwi­
niony dr. Jackowski utrzymując pierwotnie, w 
celu bliżej niewyjaśnionym, Janiszewskiego w tem 
przekonaniu, iż przy hipotece dóbr Sarnek po­
została dla niego suma 40.000 — jakkolwiek w 
rzeczywistości tylko suma 20.000 została zahipo- 
tekowaną, — tytułem ceny kupna rzeczonych 
dóbr sumę o 20.000 mniejszą do rąk Janiszew­
skiego zaliczył, że następnie po śmierci Jan i­
szewskiego powziął zamiar sprzeniewierzenia tej 
sumy 20.000 i rzeczywiście zatrzymał ją  i sobie 
przywłaszczył, a celem upozorowania wypłacenia 
tej kwoty, rachunki z rzeczywistością sprzeczne 
Widajewiczowi przedłożył.

Drugim znacznym interesem, w imieniu śp. 
Janiszewskiego przeprowadzonym, była sprawa 
zakupna dóbr Demenki, którą także z powodu 
wadliwości rachunków obwinionego i zachodzą­
cego podejrzenia sprzeniewierzenia, akt oskarże­
nia podnosi. ? i

Dnia 16 maja 1884 spisaną została wstę­

pna urnowa względem kupna i sprzedaży tych 
dóbr, podpisana przez hr. Skarbka jako s p r z e d a ­
jącego, i dr. Jackowskiego, jako pełnomocnika 
Janiszewskiego, przyczem wypłacono hr. Skarb­
kowi zadatek w kwocie 5.000. Zaliczenie tego 
zadatku uwidocznione jest w księdze rachunko­
wej Janiszewskiego pod datą 16 maja 1884. —
W wyż rzeczonej umowie postanowionem zosta­
ło, iż najdalej do 22 maja br. mają być ułożone 
punktacje przedugodne — poczem kupujący obo­
wiązany będzie a conto ceny kupna wypłacić 
sprzedającemu dalszą kwotę 10.000 zł. Odnośnie 
do tego postanowienia uwidocznionem jest ró­
wnież w wyż rzeczonej książce rachunkowej pod 
datą 16 maja 1884 zapisek tej treści: „ N p drugi 
zadatek na kupno dóbr Demeuki dałem dr. Jac­
kowskiemu 9.000 w papierach Tow. kredyt., a 
tysiąc zł. k s i ą ż k ą  Kasy oszczędności, razem
10.000 zł.“ Przeciw wiarogodności tego zapisku 
żadne nie przemawiają względy.

Przy rzeczywistem zawarciu kontraktu c 
Demenkę, a mianowicie podpisaniu jego w dniu 
22 lipca 1884 został od odnośnej ceny kupna 
tylko zadatek w kwocie 5.000 zł. odjęty, i drugi 
zadatek nie został hr. Skarbkowi wypłacony i 
nie jest widocznem, co się stało z tym drugim 
zadatkiem w kwocie 10.000 i w rachunku wcale 
on nie jest wymieniony. Dr. Jackowski pierwo­
tnie przeczy, jakoby taką kwotę otrzymał — na­
stępnie atoli twierdzi, że jeżeliby w istocie tak 
było, iż mu Janiszewski rzeczoną sumę 10.000 
zł. wręczył, to on z niej przy wrzekomym gene­
ralnym obrachunku między nim a Janiszewskim 
d. 22 lipca 1884 zdziałanym, na który obwinionj 
względem wszystkich zaliczek Janiszewskiegc 
dzień ten poprzedzających się odwołuje, najzu­
pełniej się wyrachował. Tłómaczenie to uważa 
akt oskarżenia jako niezadowalniające.

Co do zapisku śp. Janiszewskiego z czerw­
ca r. 1883 względem zaliczenia dr. Jackowskie 
mu kwoty 1.900 gotówką a 1.500 zł. papieram: 
banku hipot. „na budynki w Samkach" — która 
to zaliczka także w rachunkach dr. Jackowskiego 1 
nie znalazła miejsca, tłómaczenie się obwinione­
go jest równie niewyraźne i niestanowcze

Wedle treści doniesienia i protokolarnych 
zeznań Widajewicza, wręczył on dnia 5 lutego
1885 z polecenia Janiszewskiego, dr. Jackow­
skiemu obligacje indemnizacyjne na sumę 12.75C 
zł. opiewające, w tym celu, aby na nie podniósł 
pożyczkę w wysokości 5.000 zł. i aby tę kwotę 
pocztą nadesłał. Do podniesienia większej kwoty 
na podstawie wyżwymienionych papierów warto­
ściowych a mianowicie do podjęcia dia siebie 
zaliczki, Janiszewski wówczas obwinionego by­
najmniej nie upoważniał, ale powierzył mu w mo­
wie będąee papiery wartościowe w wyżwymie- 
Dionym ściśle określonym celu. Kwotę 5.000 zł, 
nadesłał dr. Jackowski pocztą pod adresem Wi- 
dajewieza i aui przy tej przesyłce, ani później 
nie nadmienił, że zamiast udzielonej mu sumy 
12.750 zł. w obligacjach indemnizacyjDych, loru- 
bardował w filji austro - węgierskiego banku we 
Lwowie tylko 10.000, że dalej zamiast 5.000 po­
życzył 7.500 zł. i że zatrzymał przy sobie 2.500 
zł. w gotówce, jak to jego przyznaniem i ode­
zwą filji banku autro - węgierskiego jest stwier­
dzone.

W końcu podnosi akt oskarżenia sprawę Hau­
sera, z której także okazuje się, że ar. Jackowski, 
jako prawny zastępca Janiszewskiego, , nie za­
wsze jego dobro miał na oku, Hauser wytoczył z® 
stosunku dzierżawy dóbr Sarnek przeciw Janis? cw- 
skiemu przez adwokata dr. Lukę proces o kwotę 
300.768 zł., następnie na 254 90 zł. zredukowa­
ną. a jak zeznaje — uczynił to za poradą J a ­
ckowskiego, który mu powiedział, że wysokość 
zaskarżonej kwoty nie nie szkodzi, it  .p rzec i­
wnie czem większą się kwotę zaskarży, tem le­
piej, bo Janiszewski się przestraszy i pogodzi.
Te zeznania Hausera potwierdza świadek dr. Lu­
ka, który przy objęciu zastępstwa Hausera zdzi­
wiony został tem, iż Hauser tak bajecznie dużej 
domaga się sumy — a na odnośne przedstawie­
nie odrzekł mu, że to dr. Jackowski poradził 
mu pozwać Janiszewskiego o tak wygórowaną 
sarnę. v ,

Od przeprowadzenia tego procesu policzył 
sobie dr. Jackowski w rachunku z d. 16 stycznia
1886 wedle przyjętej normy tj. stopy 5% bono­
rarjum w kwocie 12.747 zł., a w ostatnich cza­
sach Hauser pogodził się ze spadkobiercami śp. 
Janiszewskiego na kwotę 20.000, w której mie­
ścić się ma także zwrot kaucji dzierżawnej, nie 
będącej przedmiotem powyższego procentu w kwo­
cie 12.750 zł. procentami. ‘

Po odczytaniu aktu oskarżenie zabrał głos 
dr. Felicjau Jackowski, który ua samym i wstę­
pie swej obrony zaznacza, że jest zupełnie nie­
winnym. Dziwi się, jak go mogła Prokurato-ja 
państwa oskarżyć o sprzeniewierzenie awoty 
przenoszącej 300 zł. w. a., kiedy z rachunków i 
zapisków śp. Janiszewskiego wyraźnie wypływa, 
że całą cenę kupna otrzymał, a nadto obwinio- 
ny jeszcze więcej,1 bo 4 tysiące zł. ze swoich pie­
niędzy wydał. Zarzuca więc Prokuratorji pań­
stwa, że należycie nie przejrzała zapisków pozo­
stałych po śp. Janiszewskim, wskutek czego mu- 
•iało nastąpić posądzenie go o sprzeniewierzenie.

Dobra Saruki dolne i średnie wedle kon­
traktu kupna i sprzedaży, sprzedał obwiniony 
w imieniu ś . 'p .  Janiszewskiego pannie Helenie 
Krzeczunowiczównej za cenę 180.000 zł. Z kwo­
ty tej została na hipotece suma 31.540 zł. jako 
pożyczka Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
20.000 zł. jako zabezpieczenie za las Kotakowa, 
pozostała tedy do zapłaty w gotówce suma 
134.640 zł. Obwiniony przyjmuje zapiski pozo­
stałe po ś. p.“ Janiszewskim, chociaż one nie są 
dokładne, za prawdziwe i stwierdza według nich, 
że śp. Janiszewski otrzymał od niego po dzień 
3 maja 1884 kwotę 25 tysięcy zł„ 22 lipca 1884 
kwotę 20 tysięcy zł. w papierach bez kuponów, 
kwotę 37.999 zł. wypłacił Mieczysławów*' hr, 
Skarbkowi, kwotę 23.500 zł. wypłacił na rachu­
nek ciężarów hipotecznych, wreszcie kwotę 20 
tysięcy zł, w dwóch listach Towarzystwa kreay- 
towego ziemskiego po 10 tysięcy zł. i 5 tysięcy 
zł. zadatku w książeczkach galicyjskiej Kasy 
oszczędności — co czyni razem sumę 184.180 
zł., nie licząc jego honorarjum. Przechodząc po­
szczególne pozycje znajdująco się w zapiskach i 
obliczywszy wszystkie zapisane kwoty, podziwia 
tylko obwiniony, ża mu zarzucono sprzeniewie­
rzenie kwoty przewyższającej 300 zł.

Wprawdzie akt (oskarżenia powiada, że o- 
wych 20 tysięcy zł. ' są dwa razy zapisane H 
zapiskach śp. Janiszew kiego, jednakowoż jest 
to bezpodstawnem, gdyż raz zapisane jest jako 
z kuponami, drugi raz jako bez kuponów. .Zre­
sztą, jeżeli oskarżenie polega wyłącznie Da za' 
piskach pozostałych po śp. Janiszewskim, to po' 
winno dawać im zupełną wiarę.

Rachując zaś w inny sposób tj. opierają^ 
się na inwetarzu spadkowym po ip .  Juljusz11 
Janiszewskim przychodzi się do tego, że rachn- 
nek obwinionego zgadza się z pieniądzmi pozo­
stałymi po śp. Janiszewskim a mianowicie znfl-
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leniono: 2 listy Towarzystwa kred. ziem. po 10 
tysięcy żł., 14 listów Towarzystwa kred. ziem. 
Po 1000 zł., 5 listów tegoż Towarzystwa po 500 
zł., 2 listy po 100 zł. razem 36.700 zł. Tymcza­
sem według zapisków śp. Janiszewskiego* otrzy­
mał on od obwinionego kwotę 56.700 zł. czyli 
do śmierci jego ulotniła się kwota 20 tysięcy zł. 
Doliczywszy do owych 36.000 zł. brakujących 
M  tysięcy zł., dalej 37.999 zł. wypłaconych 
Mieczysławowi hr. Skarbkowi, 23.500 zł wyda­
nych na pokrycie ciężarów hipotecznych, 20 ty­
sięcy zł. jako ciężar Kozakowa, 31.540 zł. jako 
pożyczkę Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
300 zł. wedle kwitu wypłaconych, 300 zł. za 
kupon i 9000 zł. jako honorarjum- — co wynosi 
razem 180.630 zł., podczas gdy otrzymał kwotę 
180 tysięcy zł.

Obwiniony znija twierdzenie, jakoby pro­
wadząc sprawę, mnożył procesa. Przeciwnie 
jO procesów zagodził. Rachunki prowadzone 
oy-Iy w jego kancelarji porządnie; co się zaś 
tyczy honorarjum, o którem akt oskarżenia mó­
wi, to przytacza obwiniony, iż w krydzie Miko- 
lascha ten sam adwokat, który się dziś gorszy 
5 prc., policzy sobie kwotę 32 tysięcy zł. a przy 
spadku po śp. hr. Mierze policzył sobie 9 prc.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan sprowadza
rzecz na pole spraw osobistych. (C. d. n.)

K R O N I K A .

Lwów, dnia 20 kwietnia
Dar. Najj. P a n  udzielił  z prywatnej swej sz k a ­

p y  gminie O lszana, w powiecie nowosądeckim, na  
budowę gzkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Kanonik k ap itu ły  tarnowskiej 
es. S tan is ław  W alczyński zos ta ł  mianowany schola­
stykiem lejże k ap itu ły .

K o m end an t  korpusu  krakowskiego, g en e ra ł  po­
rucznik  H e n ry k  M erolt,  o trzym ał przy przeniesieniu 
go w s tan  spoczynku order Żelaznej korony klasy  
I I .  (Jene ra ł  h r.  B erch to lshe im  zosta ł  m ianowany ko­
m endantem  korpusu krakowskiego.

Reputacja miasta Stanisławowa, która 
p r z y w r a  do K rako w a  na pogrzeb K raszewskiego, 
wręczyła Jan o w i Matejce pięknie i ozdobnie wyko­
nany dyplom ja k o  honorowemu obywatelowi S tan i­
sławowa.

P epu tao ję  śk ład a l i  pp. burm istrz  dr. K am iński,
poseł sejmowy dr. Mroczkowski i radny  H ersz 
H a lp erili

Licytacja kam ienicy p .T e n n e ra  przy ulicy 
Trzeciego Maja odbędzie się w  Sądzie krajowym dnia 
20 maja b r. o godzinie 10  rano. " C e n a  -wywołania 
wynosi 153 .00 0  złr . — ~ ' -

Przybyli na pogrzeb Kraszewskiego l i ­
teraci i dziennikarze zebrali się przedwczoraj 
w salach Krakowskiego K o ła  literackiego na skromną 
Ucztę stypową.

P ie rw szy  toast w niósł ks. kanonik  Polkow ski 
1 naw oływ ał  w nim osieroconą po K raszew skim  d ru ­
żynę li teracką, aby nie oddaw ała  się sm ętkowi, bo 
obchód żałobny by ł  tryumfem, a  w spom niawszy, że 
znowu zjechali się ze w szech stron rodacy, którzy 
braćmi się czują pod wspólnym da<-hem, w ychylił  
zdrowie gości. P i ł  następnie  Zackarjasiewicz zdrowie 
Pań, ks. Siemieński zdrowie P łu g a ,  a  dalej następo­
w ały  toasty Pietkiewicza (P łu ga ) ,  S troki B a łu c ­
kiego, i innych. L ite ra tk a  w arszaw ska ,p. H a -  
jo ta  u ję ła  się za  zapomnianvmi Czechami w  ręce 
obecnego p. EL worki. Ten odpowiedział wynosząc 
^ ~ m o w ję  swej przyjaźń, ale oraz odrębność naro ­
dów Biowiańskir-h. P . Smólski wyi-hybł na cześć 
obecnych Francuzów  pp. Mien i In tering , a  ten 
ostatni odpowiedział pc francusku, a zakończył s ło ­
d a m i :  Finis Poloniae n'est pas v ra i! P a n  K o ssak  
Uniósł jako  osta tn i  toas t  „kochajmy s ię“ .

Kłamstwa dziennikarskie. Je d e n  z przy­
jaciół naszego pisma przysyła  nam  z P a ry ża  w yci­
e k  któregoś z bulw arow ych dzienników, g o n i ą c y h  
tylko za sensac ją  i dla sensacji gotowych poświęcić 
prawdę, uczciwość i sumienność dziennikarską , do- 
brf imię narodów, ioh spokó’, słowem wszystko, 

y*e geszeft szed ł i byle handel dziennikarsk i przy- 
nosil dochód. W ycinek  nam  przys łany  tak w y­
gląda :

INSURRECTIONS LOCALES
En Pologne.— Proprićtalres massacrćs. — 

Indiffćrence des autoritbs.

(PAK SERV1CE SPńCIAL).
C r a c o v i e ,  14 avril.  —  On ćerit de Yarsovie  

Ine  leg payeans polonais de p lus ieures  localites com- 
^e n c e n t  ń se rćyolter  contrę le u r s  eeigneurs, ;et 
^ en ie  en ont dśjń tu ś  Bii d 'une  manihre cruelle, sans 
lu e  les au to r i tś s  se donnent la  peine de reohercher  
tes malfaiteurs .

W  tłómaozeniu opiewa ten fałsz ja k  n a s t ę ­
puje :

„POWSTANIA LOKALNE
W Polsce. łnśeleiele dóbr w ym ordow ani.— 

Obojętność w ładz.

(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA).
K r a k ó w  14 kwietnia. P iszą  z W arszaw y , że 

chłopi polscy poczynają w  w ie lu  miejscowościach 
1 untowae Sie przeciw sw ym  panom i naw et zabili 
już ich sześciu w spoBÓb okru tny  lubo w ładze nie 
*&dają sobie trudu  w yszukać zb rodn iarzy .“

J a k ż e  to k łam stw o w y t łó m a cz jó  sobie ? Oto 
f:® luaczej jak  tylko że ten  żydek dziennikarski, 

°ry je skomponował, przypom niał  sobie, że zeszłe- 
f a°u-!r? ku na  wiosnę rozszerzono po E urop ie  plotki o 

tcbś ruchach  chłopskich w G a lb j i .  A ponieważ 
asy są nudne ,  żadnych wiadomości sensacyjnych 

nic się nigdzie nie dzieje, naw et zamachy 
^ n i l is ty c z n e  już  nie popłacają, więc postanowił  od-
J fl.e4y<l zeszłoroczne bajki wiosenne i u łożył po-

n 6 2 ą ram otę.  Galopiny będą  uw ija l i  się po bu l-  
arach, wrzeszcząc : „W ażn a  wiadomość ! O k ru tna  

cze^B z lach ty  polskiej, pięć centymów numer, kupuj- 
oóV EubliczDość rozkupi nak ład  i żydek zarobi, a 
ta obchodzi, że przy tej sposobności zacznie
*  Publiczność szkalować Polaków, k tórzy  musieli 

s r°PU'e uciskać ten  biedny lud, skoro on porw a ł
' ao no żów ; a wielbić ten rząd rosyjski, który 

r j -  .ą° w  tym buncie ch łops tw a palec boży, nie sta- 
81t  nawet szukać zbrodniarzy.

„ap raw d ę ,  taki w s trę t  ogarn ia  człowieka na
k 0 teK° h and lu  k łam stw em  i potwarzą, byle ty l-  
rze peB!;eft ®zedł. że z ogromnem obrzydzeniem bie- 

S1?. te p ism id ła  do ręki. Bo też to je s t  okropne 
Ejs „ i01^ ®  3° czynienia z ludźmi, którzy jak  aspa- 
p o n y Zne od k aP ita łu  swej podłości odcinają ku-

yy „ K a r ty  narodowe „Macierzy szkolnej"
z Po* J a k  Czesi umieją łączyć patr jotyzm
które ^ k m ’ dowodzą t. z. bilety narodowe,
lety j 20 a(,,zyliśmy n a  pogrzebie Kraszewskiego. Bi- 
°ierzv w‘zytowe wydane są nak ładem  czeskiej „Ma 
ich w °]nei u przed n iedaw nym  czasem. N ak ład  
2a Ko t ó w 2S0  0 0 ° .  2 tego już  6 8 .2 90  sprzedano 
sPrzedaiW d^ * ® ° 0  oddano w komis, a  resztę
żyffiy *e 81£ w kancelar j i  „M acierzy .“ Jeże l i  zwa- 
miegzc ° n ' P- h ilet wizytowy kup iony  w celu u- 

cnia g 0 w wieńcu koBztował reńskiego, bo

zresztą  b ile ty  te nie odznaczają się taniością, ' to 
poznamy jaki dochód m a „M acierz ."

N iezad ługo  wyjdą karty  narodowe w większym 
formacie na zaproszenia ś lubne, i w  podobnym celu 
odpowiednie kase tk i  i kowerty.

Nie od rzeczy będzie tu  także w spomnieć o 
wielkości sk ładek  n a  rzeoz „Macierzy czeskiej." 
W P ra d z e  m ieszka 1 2 9 .0< O Czechów a w roku 
1886  zebrano 3 1 .7 6 3  zł. w K a ro l in e n tb a l  (5 8 .9 0 0  
Czechów) 15 .0 00  zł. 1 w Smichowie (6 0 .8 0 0  C ze­
chów) 1 0 .814  zł. i tak  w każdem mieście zb iera  się 
w iększa kwota.

Ż y d z i  austrjaccy w Rosji. Żydom, podda­
nym austr jaek im  pobyt w Rosji by ł niedawno za ­
broniony.

Otóż W iener Allg. Ztg. donosi, że rząd ro ­
syjski zakaz ten cofuął.

Z am ach  n a  Bazaina. D nieśliśmy, że były 
m arsz a łek  francusk i Bazaine, który mieszka  w  Ma 
drycie s t a ł  się ofiarą zam achu.

Uderzono go szty letem w ty i  głowy, sprawca 
zam achu schw ytany  natychm ias t,  tw ierdzi  że sztylet 
by ł za tru ty .  Rzeczywiście  też s tan  m arsza łk a  p o ­
czyna budzić obawy.

O b ł ą k a n y .  K siądz  F ran c iszek  A dam  C h m ie ­
lewski, pochodzący z W ołoczkowicy, gubern j i  M iń­
skiej w Rosji,  liczący la t  46, zamieszkały we L w o ­
wie od r. 1874 , zo s ta ł  jako  chory u m y sL w o  z mie­
szk an ia  swego pod 1. 21 przy ulicy Łyczakowskiej ,  
odwieziony do zak ładu  na  K ulparkowie. ■ ■

N apad łu p ieżczy .  D n ia  29 z. m. z m a r ł  n a ­
gle w K obylanacb ,  pow iatu  krośnieńskiego, ’ tam te j­
szy proboszcz i kanonik  rit. lat. ksiądz J a n  T ab a-  
czyński. Zaraz po jego zgonie p lebanja  w Kobyla- 
nach p a d ła  ofiarą is tnego napadu  łupieżczego, przez 
niewyśledzonych dotąd sprawców. Skradziono ze s t a j ­
ni klacz gn iadą  ' dw u-le tn ią  i krow ę pięcio-letnią 

“czarną, a  z m ieszkan ia  nieboszczyka fu tra ,  odzież, 
bieliznę, srebro stołowe zDaczone J .  T ., duże lustro 
w złoconych ram ach  ze ściany, trzy dywany, zegar 
ścienny pendnłowy, złoty zegarek  z takimże ła ń c u ­
szkiem i pap iery  wartościowe, a między temi cztery 
obligacje d ługu  państw a ,  w inkulowane na rzeoz pro­
bostwa w K obylanaeh nr.  7 .82 5  na  50  zł., nr. 7 .755  
na  200 zł., nr.  8 .2 0 6  na 100 zł. i nr. 675  na 540  
zł. , tudzież dw a losy węg. Czerwonego K rzyża ,  se- 
r ją  2 .7 26  nr. 79 i ser ja  3 .581  nr. 68 , wartośoi po 
10  zł. !

Z k o le i  K a ro la  Ludw ika. Bez względu na 
zmiany te m p e ia tu ry  nie będą  nadal pociągi osobowe 
na kolei K aro la  L udw ika  ogrzewane.

B ursy . Ze S tan is ław ow a nam p iszą :
(mg.) Tute jsza  b ursa  im. J .  I. K raszew skiego , 

rozwijająca się coraz pomyślniej, da ła  powód do po­
lemiki pomiędzy dw om a naszymi pedagogami, którzy 
z rozmaitego s tanow iska  tę ins ty tucję  oceniając, ro ­
zmaite  też co do jej pożyteczności wysnuli wnioski. 
A ren ą  rzeczonej polemiki były szpal ty  Kurjera sta­
nisławowskiego; sięgnąwszy atoli do kwestyj zaza- 
dniczyeh, w ysz ła  ona z g ran ic  spraw y lokalnej i d la­
tego przyuajmniej na  w zm iankę  zas ługu je .

Profesor S. w y s tą p i ł  mianowicie z zarzutem, 
że B u r s a  —  mimo swej h u m a n i ta rn e j  tendencji — 
je s t  in s ty tuc ją  w grunoio rzeczy n ieproduktyw ną, 
mnoży bowiem zas tępy  p ro le ta r ja tu  in teligentnego. 
W edle zdania  szanownego profesora  90  pet. w y ­
chowanków bursy  kszta łc i się kosztem ofiarności p u ­
blicznej na to, ażeby po ukończeniu studjów zostać 
d ju rn is tam i.  Na tej oparłszy  się podstawie, w ystąp i ł  
szanowny profesor z wnioskiem przeis toczenia  zacze­
pionej insty tucji  w tym mianowicie duchu, iżby b u rsa  
s t a ła  się azylem dziatwy studjującej p rzem ysł i r ę ­
kodzielnictwo, a tern sam em  pierw szym  krokiem do 
u rzeczyw is tn ien ia  idei szkół przem ysłow o-rękodziel-  
n iczy c h , i d e i , o k tórą  p ru e e o r  8 . piórem i czynami 
nie od dzisiaj walczy. S tosunki jed n ak  są tego ro ­
dzaju, iż w prowadzenie  podobnej zmiany byłoby u nas 
conajm nitj  przedwczesne, a wobec b raku  szkół f a ­
chowych rzemieślniczych (bo is tniejące nie są naw et 
cieniem tego, czem być powinny) bezcelowe i dopiero 
w całein tego s łowa znaczeniu nieproduktywne.

To też jeden z założycieli tutejszej bursy , wielce 
około jej rozwoju zasłużony i ciągłą otaczający ją  
opieką, profesor P., s t a n ą ł  w obronie zaatakow anego  
sch ron iska  ni-zamożnej a pilnej i obyczajnej dziatwy, 
podnosząc dobre strony, których is to tn ie  burs ie  nie 
braknie .

Obie strony rep likow ały , i spór ten. obracający 
się na  terenie dysputy  czysto akademickiej, dotąd 
jeszcze nie dobiegł do końca.

T ym czasem  jed n a k  inną  broń przygotowali zwo­
lennicy dotychczasowego kierunku  bursy . Niezmordo­
wany jej kierownik, pan W ł. Axentowicz, 'w  prze- 
jeździe do K rakow a, dokąd jako  delega t Bursy  uda ł 
się n a  pogrzeb K raszew sk iego ,  zw iedził podobne in ­
stytucje w Tarnowie, Rzeszowie i P rzem y ś lu  i dz>ęki 
uprzejmości tameczDyoh zarządów zeb ra ł  ca ły  szereg 
dat s ta tystycznych, k tóre  p rzem aw ia ją  ty lko na k o ­
rzyść bursy , jako ins ty tuc ji  wychowawozej dla m ło ­
dzieży szkół średnich. W szys tk ie  trzy  wymienione 
zak łady  w ychowały  cały szereg ludzi pod każdym 
względem dzielnych. W ielu  z nich zajm uje dziś po­
w ażne stanowisko, a —  o ile zarządom wiadomo — 
żaden nie zas i l i ł  sobą szeregów in te ligen tnego  pro 
le ta r ja tu .  —  Z w ychow anków  burs  zachoduiogalioyj- 
skich najznaozuiejszy procent przyw dziew a sukienki 
kap łańsk ie  i  na  tern zaszczytnem stanow isku  p rz y ­
nosi krajowi n iespożyte  zasługi.

Rzecz to ju ż  zarządu  tak  zahartow ać  a iły  c ia ła  
i um ysłu  do ciężkiej w alk i o byt, iżby zwyoięstwo 
wychodzących z pod jego opieki w ychowanków było 
niewątpliwem.

Nie jes teśm y w stan ie  podać narazie  d a t  szcze­
gółowych ; m am y atoli n a d z ie ję , że p. Axentowicz 
podzieli się z ogółem rez u l ta ta m i  swej wycieczki, a 
dołączy do nich także te dano, które w ciągu kilku 
la t  zawiadowania  tu te jszą  bursą  sam zeb ra ł  i k tóre 
w  pedagogicznym  sporze co do pożyteczności bursy  
ju ż  z n a tu ry  rzeczy stanowić będą dowód na jdosa­
dniej nap ię tnow any aktualnością .

Oddając tym sposobem słuszność  zwolennikom 
b ursy  w jej dotychczasowej formie, nie możemy je ­
dnak  zata ić  całej naszej sympatji d la tej tendencji, 
której p rzedstaw icielem je s t  profesor S. J e ś l i  z p r a ­
ktycznych względów nie czas jeszeze, aby w  czyn 
dojrzała, to jako teorja zasługuje  na  zupełne uzna ­
nie, je s t  bowiem dowodem zdrowego zrezum ienia  
s tosunków  i odczucia praw dziw ych potrzeb społe­
czeństw a trapionego n adm iarem  inteligencji bez —  
ehleba.

Dążności owej b rak  naraz ie  tego ogniwa, które 
dozwoliłoby związać się z rzeczyw is tośc ią ; ale gdyby 
S tan is ław ó w  p os iad a ł  swoję szkołę rzemieślniczą, 
ośw iadczylibyśm y się bez w ah an ia  za przeistoczeniem 
bursy  w m yśl wywodu profesora S. Co jes t p rzed ­
wczesne, to niekoniecznie jeszcze winno byó odrzu­
cone ; zdrowe myśli należy przechowywać troskliwie, 
bo ich n ies te ty  aż nazbyt m ało . Czas jeszcze przyj­
dzie i na  nie —  ów czas, k iedy dobyte z przechowku 
będą m ogły  znaleśó zastosow anie prak tyczne, którego 
naraz ie  w zbran ia ją  im stosunki.

A rszen ik  w tap e ta ch .  P a n  Jó z e f  Wolf, a sy ­
stent w  labora to r jum  chemicznem w Berlin ie ,  ogłosił 
niedawno owoc sw ych badań  n ad  arszenikiem 
w tapetach. W  tej pracy twierdzi on, że mimo wie­
lokrotnych zakazów i przepisów co do dodawania barw  
zawierających arszenik  do przedmiotów używanych 
w życiu codziennem, zna jdu ją  się jedn ak  tak z a b a r ­

wione rzeczy w handlu , a objawy rozm aitych chorób, 
k tórych  sobie w ytłóm aczyć nie umiemy, m ają  w  tem 
w łaśnie  swój początek Szczególnie ciekawe też są 
niektóre fakta  opisane przez dr. Wolfa. I  tak  n. p. 
opowiada on, że pewien porucznik  Noel, do n ieda­
w na w Berlinie zamieszkały, przeniesiony zosta ł  do 
E rfu r tu ,  a już pod koniec pobytu w Berlinie, czuł 
się czegoś nie zdrowym, cierpiał na ból głowy, b ra k  
pamięci i t. d.

Do wielu lekarzy  u d a w a ł  się po radę, lecz ż a ­
den nie u m ia ł  w ynaleść  przyczyny choroby ; aż n a ­
reszcie prof. Seeligmiil ler w H alli  sko ns ta tow a ł  u 
niego zatrucie arszen ik iem . Gdy w celu w ykryc ia ,  
gdzie i kiedy m ógł porucznik  zatruć się arszenikiem , 
zbadano kaw ałek  ściany tego mieszkania, które Noel 
zajmoweł w B erlin ie  wtedy, kiedy pierwsze boleści 
uczuł,  znaleziono tam  po rozpuszczeniu farb tapety 
wielką ilość arszen iku .  P o  ścisłem zbadaniu  tak 
cząstek m uru  ja k  i  tape ty  przekonano się, że tap e ta  
sam a przez się a rszen iku  uie zaw iera ła ,  tylko farba , 
k tórą  je s t  powleczona. Ciekawem jes t  i to, że m ur  
ten już  23 la t  pokryty b y ł  tą  tapetą ,  a  szkodliw ych 
jej SKUtków nie spostrzeżono. Teraz zaś n ag le  uczu­
ł a  boleści prócz, poruczn ika  także jego  siostra, k tóra  
po nim pokój naję ła .  Przyczyną  tego zdaje się byó 
to, że do p ow stan ia  kw asu  arsenowego po trzeba  w i l ­
goci. Owóż ten dom w  ostatn ich  dopiero la tach  s t a ł  
się w ilgotnym.

D r .  W o lf  oświadcza w swej pracy, iż ze zb a ­
danych  w  labora tor jum  m nós tw a tap e t  p rz ek o n a ł  się, 
że 30  pet.  zaw ierało  mniej lub więcej arszen iku .

Handel lekcjam i. Z B a b in a  nam  p i s z ą :
W  każdej izkole  babińskiej je s t  k ilku  uozniów, 

mających s ław ę dobrych ins truk to rów  domowych. Do 
uczniów tych m a publiczność więcej zaufan ia  niż do 
nauczycieli pu b lic zn y ch ; dlatego też skoro jak i  chło­
piec w  nauce u tyka  i postęp  jego zagrożony, ojcowie 
udają  się pod sk rzy d ła  opiekuńoze in s tru k to rów  zna­
nych  w  mieście. Ci znów fizycznie nie w  możności 
w szystk im  żądanym lekcjom podołać, o dstępu ją  je  
za pewien procent (względnie  stały rab a i )  kolegom 
minorum gentium . j !

S tąd  oczywiście s t iu szn a  demoralizacja  m iędzy 
uczniami*babińskimi. Źydki, ja k  zwykle, celują w tym 
h a n d l u ; a  osobny spor t  prowadzą przez w ypracow a­
n ia  p iśmienne uczniom słabszym  z język a  n iem ieck ie­
go, którego ja k  w iadomo uczeń chrześcianin  na jczę­
ściej nic nie umie. Zadanie  na  arkusz kosztu je  1 zł., 
na pó ł a rk u sza  50 ct. Tańszych nie ma. J a k i ś  dr. 
N iementowski proponował, aby ins truk torów  ująć pod 
rygor Dadzorn szkolnego; ale wniosek u p a d ł  i rzecz 
zoata ła  pndawnemu.

W  Babinie  (nie w Galicji,  broń Boże) hand lu  
lekcjami próbowali i nauczycie le ;  a  odbija *ię U 
czasem na źydkar-h bogatszych. — Profesor W . pod­
ją ł  się wyuczyć m atem atyki pewnego żydka, k tórem u 
atoli prof. M. d a ł  z łą  notę z tego przedmiotu. P rzy  
padek zrządził,  że prof. M. udzielał innemu zdolnemu 
żydkowi lekoyj z m atem atyk i ,  którego m ia ł  k la s y ­
fikować prof. W., i myśli sobie „Schldgst du mei- 
nen Juden , so schldge ich deinenu i d a ł  swemu 
elewowi notę „niedosta teczn ie" ,  o cz« n  ca*y B abin  
mów: i ubolewa n ad  niesumiennością i zemstą  peda- 
gogćw  babińskich . ;

Z łe  leży w tem, że żądania  z p rzedm iotu  jak 
m a tem atyka  nie są ściśle określone, a  n iesum ienny 
nauczyciel może każdem u uczniowi bez różnicy dać 
d rugą  k lasę  z tego przedm iotu .

Rozmaitości.
— D a y l s o n  i  D e T r i e J i t .  W  berlińskiej Gegen- 

wart okazały się wspomnienia znanego poety O tto­
na Rotpurtta  z czasów jego pobytu w Dreźnie  około 

.roku 1850.
Między innem i poświęca on też obszerną 

w zmiankę tam tejszej scenie, n a  której królowali 
wówczas ar tyśc i  tej miary, °o E m il  D evrien t i R a y ­
mond D avison. Oto co pisze o nich R oquette  :

Dayjgon i Devrient,  obaj ulubieńcy publiczuo- 
ści, byli śm ierte lnym i wrognmi. Nienawidzili  się do 
tego s topnia ,  iż na odgłos oklasków, jakiemi jednego 
z nich da rzy ła  na  scenie publiczność, d rugi za k u ­
lisami d o s taw a ł  mdłości. D eklamując na Boenie w y­
razy i zapew nien ia  najserdeczniejszej przyjaźń.,  u d u ­
siłby jeden  drugiego, gdyoy tylko mógł.

T a  ich wzajem na nienawiść b y ła  powodem, iż 
D yrekcja  wtedy tylko mogła być spokojną o los 
sztuki,  gdy  n a  scenie występował sam tylko Davison 
lub D tv r ien t .

P ierw szy  z nich miał zak res  ról o wiele eb- 
szerniej8zy od swego rywala. Postacie  dem oniczne : 
R yszard  I I I . ,  Makbet, Mefisto, F ran c iszek  Moor, za ­
liczały się do najlepszych kreacyj a r tys ty .  W  in ­
nych g u b i ł  się D avison zupełn ie ,  ja k  naprzy k ład  
w Szylloku, z którego robił pogtać tak  wysoce t r a ­
giczną, iż p ie rw ias tek  komiozny kreacji,  zac iera ł  bez 
śladu. ,

Żywioł idealny polegajm y n a  : rześlicznej de­
k lam acji  rep rezen tow ał  D evrien t .  U lubionemi jego 
postac iam i był E gm ont,  Poza, Tasso i niektóre role 
kochanków  w wyższej koinedji.

R oquette  m ia ł  sposobność poznać osobiście 
obu a r tys tów . Oto wrażenie odniesione z pierwszej 
wizyty u  D ev r ien ta  : Odwiedziłem go rano  i a r ty ­
s ta  p rzy ją ł  mnie w porannym negliżu , k tó ry  w 
pierwszej chwili mocno mnie zdziwił, G łow a pokry ­
ta  szm inką, dziwnie odbijającą przy  dziennem, świe 
tle. U b ió r  a r ty s ty  sk ład a ł  się z aksam itnego  szlaf­
roka , fjołkowego k o l o r u , ozdobionego różowtmi 
w stążeczkam i; p ierś  i , szyja tonęły  w  ' atysto- 
wych żabotach. Is tny  obraz zniewieściałośei i ko- 
k ieterji !

W  tow arzystw ie Devrient nie b y ł  wcale po­
żądanym gościem. P rzy b ie ra ł 2az*ycza j w ystud jo- 
w aną  s ta ran n ie  pozę i pogrąża ł się w głębokiem
m ilczeniu.

Wręcz przeciwnem było zachowanie się D a- 
yisona. Mało dbały  po za sceną o sw ą pow ierz iho- 
wność. by ł dowcipnym i m iłym  światowoem i rob i ł  
wrażenie  wesołego mieszczanina, żyjącego w Dreźnie  
z renty. L u b i ł  towarzystwo, które zawsze potrafił 
ożywić, a  w  domu odznaczał się gościnnością. O ile 
jednak nie m ia ł  najmniejszego zmymłu praktyczności 
i znajomości powszechnego życia —  wskaże n a s tę ­
pujący wypadek, k tóry  by ł powodem wielu przykro­
ści dla  a r ty s ty .

W il la  D ay iso n a  z ogródkiem od fron tu  p rz y ­
ty k a ła  do ulicy, której boki oc ien ia ła  aleja z rozło­
żystych drzew.

P oniew aż drzew a odbierały mu widok na  ruch 
uliczny, przeto nie robiąc sobie wiele zachodów zw o­
ł a ł  a r tys ta  rębaczy i polecił trzy najpiękniejsze drze­
wa wyciąć.

O b u rz a ł  się nas tępnie  D avison  z powodu n ie­
przyjemności,  k tó rą  jego postępek spowodował i u -  
sk a rża ł  ; się g łośno  na znajomych, k tórzy  go nie 
chcieli na  serjo żałować.

— T a n i  p o g r z e h .  P rzed  rokiem pow iła  A nna  
Miklos, żona dozorcy domu w W iedniu , n ieżywa dz ie ­
cię, a  chcąc oszczędzić kosztów pogrzebu schow ała  
zwłoki niemowlęcia —  do Błoju ze sp iry tusem  ! Gdy 
ciało jednadże psuć się poczęło oboje m ałżonkowie 
postanowili słój z dzieckiem zagrzebać i w tym celu 
uaa l i  się na miejski cm entarz ,  gdzie icb dozor­
ca cm entarzow y p rzyd yb a ł  i  w ładzy policyjnej 
oddał.

— „sto tysięcy złodziei!" B y ły  szef policji 
paryzkiej p. Macć, poświęca w  os ta tn iem  swojem 
dziele p. t. Un jo li monde obszerny rozdzia ł zło­
dziejom nadsekw ańskie j  stolicy. Między innemi zaj­
muje się au to r  także specjalną kategorją złodziei 
sklepowych i pisze tak  : „W ielkie nasze magazyny 
tow arów  modnych, w liczbie około 3 0 ,  służą wyż 
szym i niższym w ars tw om  św iata  złodziejskiego za 
miejsca schadzki,  na których zarówno klienci tych 
sklepów ja k  właściciele i ich pomocnicy byw ają  o- 
k rad an i .  Kobiety, próżniacy, zakochani,  wszyscy cni 
n ap ły w a ją  t łum am i na comiesięczne wystawy tow a­
rów, które w ten sposób są głównem polem dz ia ła l­
ności dla złodziei i ich prześladowców, organów po­
licji. P o d łu g  ostatn ich  wykazów popełniono w ciągu 
os ta tn ich  pięciu lat każdego dnia  w tych 30  m a g a ­
zynach przeciętn ie  po 150  kradzieży. Lecz to nie 
wszystko jeszcze, bo doświadczenie uczy, że policjan­
ci i dozorcy magazynowi zaledwie czw artą  część 
złodziei i złodziejek in flagranti przychw yta ją .  A by 
moźebue pomyłki były wykluczone, jes; w zwyczaju, 
że« każdego z nich p rzy trzym ują  dopiero za d ru gą  
razą. Złodzieje sklepowi bowiem —  ja k  to już w ia ­
domo —  nie zad aw aln ia ją  się n igdy jed ną  kradzieżą 
przy jednpj i tej samej okazji.  Po lic janci ulokowani 
są  zwykle na ulicy przed magazynami, a  dozorcy, 
rekru tow ani najczęściej z w ysłużonych  organów poli­
cyjnych urzędują  w sklepach. Ściganie sądowe tych 
indywiduów p rak ty w an e  bywa obecnie ty lko wobeo 
„zawodowych" rzezimieszków, na „okazyjnych* p a ­
trzą  z konieczności przez palce. Zaiste ,  uwierzyć 
trudno, ilu  ludzi poświęca Bię temu kunsztow i zbro­
dniczemu ! Sto tysięcy złodziei w jednym d e p a r ta ­
mencie Sekw any  —  je s t  cyfrą bynajmniej nie  w y ­
górow aną ! . .  .

— Dlaczego cukier w kawałkach jest słod ­
szy od cukru tłuczonego. Zjawisko to, któro 
w praktyce  daje się tak  ła tw o  skonsta tow ać, w te- 
orji nie  znajduje dotąd dokładnego wyjaśnienia .  K a ­
w a łek  c u k ru  skrysta l izow anego , u tłuczonego w m o­
ździerzu  na  proszek i rozpuszczonego w wodzie, d a ­
je jej mniej s łodyczy, aniżeli ten  sam k aw ałek  r o z ­
puszczony w niej całości. Spostrzeżenie  to zrobił 
kiedyś Napoleon I - szy  i o trzym ał od L u p lace ’a na- 
s tępująoe w y jaśn ien ie :  „Cieplik, w yw iązany  przez 
tarcie podczaB sproszkow ania  cukru , powoduje p rze ­
mianę pewnej jego części n a  glukozę, deks trynę ,  
gu m ę  i k rochm al."  Po  takiem w yjaśnieniu  mam eluk 
R u s ta n  o trz y m a ł formalny zakaz w k ład an ia  do ce­
sarskie j s ik la n k i  innego cukru , j a k  tylko w  k a w a ł ­
kach, ale ściślejaze naukowe opracowanie tego feno­
m enu nic na tem nie zyBkało. Claude B e rna rd  po­
t rąc i ł  o tę kw estję  ta k i e  tylko mimochodem. Twierdzi 
on, że aamo dz ia łan ie  mechaniczne sprt szkowywania 
w ywołuje  przem iany chemiczne w cukrze. Wobec 
tak  wielkich pow ag  naukow ych  nie śmiemy nic po­
wiedzieć z naszej atrony. Jo d yn ie  chyba  radziliby 
śmy naszym czyte lniczkom, aby  w swojej gospo­
darce kulinarnej naś lad o w a ły  ekonomicznego ce­
sarza.

— Statystycy anglelsey od k ilku  la t  robią  
spostrzeżenia  n ad  u b yw an iem  ja sn ych  włosów. Do 
wiedli on. cyframi, że ludność  tak  ja snow łosego  n ie ­
gdyś  A lb ionu  m a  w łosy coraz ciemniejsze, i że za 
jakie  la t  dwieście A n g l ja  będzie s ied lisk iem  czarno 
włosej rasy  ludzi.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 kwietnia. 

(Z )  N ord  doniósł, że należy wyczekiwać 
uroczystej euuncjaeji od cara, zapewniającej o 
pokojowej polityce Rosji. Enuncjacja ta ma wyjść 
niebawem i wielkie wrażenie zrobić w Europie. 
Tak utrzymuje Nord, organ poważny i nie skory 
do szerzenia f»łszów, dla przyjemności połechta­
nia nerwów swych czytelników. — Równocześnie 
sfery finansowe ucieszyły się z tego, że dyrektor 
Mauthuer pojechał do Berlina, bo ta podróż stoi 
w związku z rozpisaniem subskrypcji na rentę 
austrjacką. — Pod wpływem więc tych dwóch 
czynników giełda radośnie poczęła się brać do 
dzieła i kursa poszły w górę. '

Aliści Berlin nie dopisał. Tameczne sfery 
finansowe zirytowały się tem, że dotąd, lubo już 
minęła prawosławna Wielkanoc, nie dostał Giers 
orderu ani też nie otrzymał pokojowego pisma 
od cara, które zapowiadano. Zaczęto więc to so­
bie tłómaczyć jako objaw zły. jako dowód, że 
stanowisko Giersa zachwiane, że car go nie lu­
bi, i poczęto obniżać kurs rosyjskich papierów. 
A ponieważ giełda berlińska jest najwrażliwsza 
na rosyjskie walory, więc spadek ich wywołuje 
zwykle zniechęcenie na całym targu.

Do tego dołączyła się tutaj lokaloa zniżka 
tramwajów, w które nasi spekulanci są mocno 
zaangażowani. To też koniec targu nie równał 
się początkowi, chociaż właściwej zniżki nie było.

, N o t o w a n o :  k r e d y t y  284*—284*30. węgier­
sk ie  288*25, u n io n y  214*25, lu d w ik i  206, cze r -  
u io w ie e k ie  230,, r e n t a  w s p ó ln a  81*60. srebrna 
82*60, a u s t r .  z ło ta  113*10. pap. 5% 97*65, w ęg. 
z ło ta  101*95, p ap .  5 %  88.65, r u b i e  l.ll*/«- 

=  Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie­
działkowy ta r g  b y d ła  rzeźnego przypędzono 24 4 4  
sz tuk  opasowych i  632  chudych, ogółem 3 0 7 6  sztuk 
b y d łe ;  pomiędzy tem i z Galicji 397  opasowych i 67 
ch u d y ch ;  z B ukowiny 56 opasowych i 2 chudych. 
Ogółem przypędzono o 152  sz tuk  więcej niż ze­
szłego tygodnia .  Z Galicji przypędzono o 37  sztuk 
więcej. —  Popyt b y ł  ożywiony przedewszystkiem w 
k ie runku  średniej ja k o śc i tow aru ,  który  je d n ak  nie 
osiągnął wogóle cen wyższych od zeszłotygodniowych. 
Nie sprzedano  82  sztuk.

P łacono  za galicyjsko-bukowińskie w oły  opaso­
we po 48 do 52 zł., tow ar przedni po 53 do 56 zł.,
wyjątkowo po 57 do 58 zł. —  Bydło chude po 44
do 47 zł. za  cen tna r  m etryczny tow aru  zabitego, a
po 25 do do 111 zł. za sztukę.

Telegram y „Przeglądu.4*
Londyn 19 kwietnia. ,W kołach rządo­

wych twierdzą, że lord Cadogan i Ritehie zo­
stali zaproszeni, aby wstąpili do ministerstwa

M adry t 19 kwietnia. Sprawca zamachu na 
Bazaina jest francuskim komiwojażerem i nazy' 
wa się Hillairant. Sposób jego wyrażania się, 
dowodzi, że jest zapaleńcem.

Wiedeń 20 kwietnia. Obustronne podko­
mitety deputacyj kwotowych uchwaliły dziś na 
wspólnem posiedzeniu utrzymać status quo. Ju 
ro po referacie podkomitetu odbędzie się współ- 

ne posiedzenie plenarne deputacyj. Ma być na 
niem autentyzowane przedłożenie do ustawy, k tó­
re następnie przesłane zostanie obydwom parla­
mentom.

Towarzystwo geograficzne odbyło dziś uro­
czyste posiedzenie, na którem .podróżnik afry­
kański dr. Lenz miał odczyt o austrjackiej eks­
pedycji do Kongo. i

Na posiedzenie przybyli między in n y m i: 
arcyksiążę Rudolf i Rainer, wielki ochmistrz Ho- 
henlohe, ministrowie Prażak i Bacąuehem, ko­
mendant marynarki Sterneck, szef generalnego 
sztabu Beck, generalny adiutant Popp, kardynał 
Ganglbauer, podróżnik afrykański Paulitschke,

i wielu znakomitych reprezentantów świata nau­
kowego, marynarki i ministerjum oświaty. Powi­
tany serdecznie przez radzeę dworu Hauera, roz­
począł Lenz odczyt, który przyjęto hucznymi 
oklaskami. Po odczycie Następca tronu gratulo­
wał Lenzowi i kazał sobie przedstawić jego to­
warzyszy Banmanna i Bohndorffa.

P e t e r s b u r g  20 kwietnia. Miejsce gene­
rała Orżewskiego, który na własnę prośbę został 
przeniesiony w stan spoczynku, obejmie generał- 
major Szebeko w charakterze adlatusa ministra 
spraw wewnętrznych, szefa policji i komendanta 
korpusu żandarmerii. Równocześnie został on 
mianowany generał porucznikiem.

Rzym 20 kwietnia. Osseruutore uozywa 
kłamstwem wiadomość, jakoby Ojciec św. przy­
rzekł min. Puttkamerowi swe współdziałanie 
w german izowaniu Alzacji i Lotaryngji.

Przybył tu poseł Tornielli.
P a ry ż  19 kwietnia. Ambasador hr. Mun­

ster odwiedził wczoraj wczoraj Flourensa, a dzi­
siaj odjechał do Niemiec, gdzie 14 dni zabawi.

R zym  20 kwietnia. Posiedzenie Izby de­
putowanych. Minister wojny zapowiada przedłu­
żenie o pomnożenie artylerji i konnicy. Biancherri 
cofa swą rezygnację z godności prezesa Izby. 
Pignatelli zaś swoję interpelację wniesioną wczo­
raj do rządu w sprawie masawskiej.

W senacie zapowiedział Corte interpelację 
co do Massawy, zapytując nadto, czy rząd za­
mierza Saati nopowrót okupować.

M arsy lja  20 kwietnia. Angielska łódź pa­
kietowa „Cbusan,* zdążając do Ajaccio, zetknęła 
się z francuzkim jachtem „Magali," który to 
jach t skutkiem uderzenia rozszczepiony na dwo­
je, natychmiast utonął. Zginął kapitan i dwóch 
majtków — resztę zaś osób uratowała „Chu- 
saD."

Bombaj 20 kwietnia. Parwana Chan wy­
słany przez emira na czele 5.000 ludzi dla pom­
szczenia śmierci Gholama Hardara Chana, został 
pod Nani nieopodal Ghuzni' na głowę pobity 
przez Giszaisów.

1 M adry t  20 kwietnia. Hiszpański parowiec 
„Yasco de Gama" rozbił się pod Gijow. Z ludzi 
10 zginęło. j

Bazaine wyzdrowieje prawdopodobnie w prze­
ciągu dni 14.

IST a d e s ła n e .
N a lato jest do wynajęcia wraz z urządze­

niem calem willa N r. 11 na Piekarskiem (przed­
tem własność Richtera).

Z  ehoL  w ych ta rg ó w

20 kwietnia wń » r H
; •-

.lamera

PłZHMOH S 30 8 55 8 — 8 5 7 80 8 50 8 50 9 20
'yke ' 70 3 1» ■ 50 6 - > 35 5 95 5 80 6 30
Jęezmień 4 -  7 - 4 — 6 711 t -  6 7u 4 25 7 2
Owiee t-50 5 50 4 25 5.50 4 50 5 50 4 80 5 70
Groch 5 — 8 2- 5 — k _ 5 -  7. 5 — 8 —
Wyka 4 25 5 25 4 15 -  5 15 410 5 — 4 50 - 5 50
Rzepak — .- .— . - 9.— 9 _
Lnianka .— ■- ----- _ _
Kocio czer. 1OO

26 ,45 25 -  -42 \1£

Konic, biała 4* -85 C 48. 37. 50 4( 55
Konic, azwed. 4f -60 ------

f
wsiyitfco la  100 kilo natto be* worka.

Chmiel ** 56 kilo loco Lwów sl 5. — 30 nominalnie.
O kow ita *a 10*000 li tr  proc Lwów loco 24 50 do 25-50 
W iedeń 20 Kwietnia. Ps*<-nica od 9 75 do •—. Żyio od 
6 95 do 7-08 Okowita 26 75 -  d» 27. . B erlin  20 kwietnia.
Psze n i ca  169* - d o  ’ yto 123 25 do 123-50 Okowita
40-30 d - 42 40 P eszt 20. kw ietnia Pszenica 9 30 d o  •__
Z jto  6 05 do — . Okowita —•— do —•—. j

I Ł  «i r s a  j y i e ł d o w - e ,
W i e d e ń  d. 20  kwietnia .  Godzina 10 m in u t  5 5 . 

R en ta  wspólna pap ierow a 81 60 R en ta  wspólna s r e ­
b rna  82*40 R en ta  4 %  z ło ta  113 .10 .  R e n ta  5 %  p a ­
pierowa 97*65 Akcje banku  au s t ro -w ęg ie rsk iego  
8 / 6  zł. Akcje aus tr jack ie  k redytowe 284*—  Funt* 
szterlingi 126*75. Napoleondory 10*03— .M arki n iem ie ­
ckie 62*25.— , --------

Lwów. Z Izby  handlowej.  20 kw ie tn ia  1887 
1. Akcje za sztukę. *

bez kuponu bieżącego p i» oa i^ d a ją  
bez dyw idendy  :

Kolej galic. K a r .  Lud. 200  zł. m. k. 2 0 4  5 0  2 0 8  —
„ lwow. czer.-jaBs. 2 0 0  zł. w. a. 227  - -  230  _

Banku hypot.  galic. 20 0  zł. w. a 28*____ _ g g p  _________
„ k redy t ,  galic. 200  zł.  w. a. 21 5    ggo  __

2. L is ty  zastawne za 100 z lr .
Banku. hyp .  galic .6 prc. w. a . _  -   __

- * 5 » » 99 — 100 —
.  « 5 » prem  101 40  1 0 2  40

Baskn krajowego 4'/> ° /0 w. a. 96 _  97  50
Tow. kred. ga lie .  5 „ .  l c o  K6 101 5 5

• » „ 93 — . 94 —
» 4 , /» „ 99 — 1 00  —

3. L is ty  d łu żn e  za  100 złr .
G. Z. kr.  wł. (d. 6 »/„) 3 °/0 w likw 4 7  — * 50 
„ .  „ „ (d. 5 n/„) 2 '/,«(o „ 41 —  , 44 -

4. O h lig i za  100 złr.
In d em n iz -cy jce  galic .  6 p rc .  m. k 104 25 105 25
Kom. baDku kraj .  5 prc. w. a. I  em 1 100  — 101  —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

-  „ 1883 4»/* °/o „ 94  50 96 50

5. L osy ,
Losy m ia s ta  K rak o w a . 16 - 18 -

„ S ta n i s ła w o w a  . . 25 : 28 —
6. Monety.

D u k a t  ho lendersk i . 5*88 5 98
D u k a t  c e s a r s k i . . 5 90 i 6 —
N&poleondor . 1 0 * - 10*11
P o ł im p e r ja ł  rosy jsk i  . 10*32 10 44
R u be l  ro sy jsk i  s reb rny . 1*54 1*64

papierow y . . 1 1 1  — 1*13—
100 m a re k  n iem ieckich 61 .80 82 50

IE 3'a .c łi pociśągrÓN*?*.
Ze L w o w a  e io h o d ią :

(P o d ł u g  zeg a ru  lw o w sk iego )  ,

Do Krakowa . . *10.4-1 t.n f 8 10 ___ 4 50
Do Podwołocz7 Bk 10.25 —.— *6.10 12.38

„ (z Pcdism czt) 10.51 | —. —.— *6.23 1 08
Do Ozr-rniowiei. . — 1.0* ------ *6.20 13 22
Do S try ja  . . . 7-30 | -* j 11*47 —** — 7*27

D o L w o w a p r i y e k o d z k ;

7, Krakowa . . . 9 . 2-1 *5.-1- 1 11.85 7.06
Z Podwołoczysk *10.2411 8.0f- j *2.15 8.50 *~

(na Podzamcze) . *10.10 2.25 —.— 8.19
Z Ozerni owiec . . *10.08 1 3.8' —*— 8. .61 - -  .*>

Ze S try ja  . . . . 1 2*45 i 8-32 4*35

* G w iazd k ą  są  oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych  I I są  godziny nocne to 
jest od szóstej wieczór dc «tóatej rano.
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D Ł U G O W Ł O S A .
Z dziennika kupca węgierskiego w Ameryce.

Przez

I ł^ a iir ^ c e g r o  J o łc a ja .
przełożyła M. A. M.

W liczbie moich gości był pewien jegomość, 
który przychodził co rano dla zakupna cygar na 
cały dzień.

Nazywano go panem Bhealer.
Nosił kończaste faworyty bez wąsów, wy­

soki krochmalony kołnierz od koszuli, bez k ra ­
wata, duży ciężki łańcuch, zakończony maleńkim 
srebrnym zegarkiem wiecznie zepsutym; na palcu 
błyszczał starożytny pierścień, w nim otwór, wi­
docznie po wypadłym kamieniu, krótki tużurek 
koloru bułki, a w nim ośm kieszeni świecących 
pustkam i ogromny skórzany worek, a na nim 
złotem; głoskami napis „Porte-monnaie“ , w któ­
rym przecież pieniądze nigdy nie zagościły.

Portmonetka ta jednak przepełnioną była 
różnego rodzaju drogocennemi notatkami, które 
dowodziły śmiałego a przedsiębiorczego ducha 
w moim zacnym znajomym. Jużto był tyle ła­
skaw, że co ranek wybierając sobie cygara, za­
znajamiał mnie z swemi notatkami i rozprawiał 
o nich, przyczem nigdy nie omieszkał zapytać 
mnie, czybym nie miał ochoty należeć do jego 
przyszłych przedsiębiorstw jako „tajny wspólnik11.

A byłyto przedsiębiorstwa nielada, genjal- 
nel Baz naprzykład chciał urządzić letni salon

dla łyżwiarzy, zaopatrzyć się w lód z owych 
rozlicznych lodowni Nowego Jorku, których zi­
mny towar idzie aż do Chin. Naturalnie jednak 
potrzeba było naprzód na to dziesięciu tysięcy 
dolarów.

Innym razem chciał założyć kantor mał­
żeństw między Nowym Jorkiem a San Francisco. 
Opierał się tu na obliczeniu, że w Nowym Jorku 
jes t  tyle kobiet szukających mężów, że na ka­
żdego mężczyznę przypada 1*33 kobiet, w Kali- 
fornji zaś przeciwnie jest tak wielka liczba męż­
czyzn, że na każdą kobietę, mogącą wstąpić 
w związki małżeńskie, przypada ich pięciu. Lecz 
niestety i na to przedsiębiorstwo potrzeba było 
dziesięciu tysięcy dolarów.

To znowu wpadł na olbrzymi pomysł za­
radzenia wybrykom pogody. Podczas posuchy 
chciał czemś zastąpić chmury i urządzić deszcz. 
Balon mógł z łatwością unieść sto kwart wody 
w powietrze, tyleby właśnie wystarczyło na jednę 
włókę ziemi, a balon kierowany powrozami mógł 
dwadzieścia razy dziennie przebyć drogę tam .i  
napowrót, a zatem mógł polać dwadzieścia włók, 
co przy wielkiej posusze rokowało niezmierne 
korzyści. Lecz i do tego genjalnego pomysłu po­
trzeba było koniecznie pierwej mieć dziesięć ty­
sięcy dolarów.

Te wszystkie i jeszcze sto innych pomysłów 
i projektów stały mi jasno jak na dłoni, nama­
wiał mnie bowiem bez ustanku do „tajnego 
w nich spólnictwa" (tak on to nazywał), to zna­
czy, ażebym mu dostarczył do przedsiębiorstwa 
owych dziesięciu tysięcy dolarów, nazwiska swe­
go nie zamieszczał w firmie, lecz żebym się za- 
dowolnił zbiorowem pojęciem „i sp." i osobiście 
niewymieniony wspólnie z nim występował.

, Byłem jednak dość nieczułym i jakoś nie 
tak ochotnie się garnąłem do tego wszystkiego, 
naturalnie ku wielkiemu zgorszeniu nowego Ko­
lumba. Niezrażony tern jednak mój gość powra­
cał do mnie każdego następnego rana, a nawet 
rzec mogę, niezupełnie mnie miał za straconego 
dla swoich przedsiębiorstw, gdyż od czasu do 
czasu obznajamiał mnie z coraz to nowymi po­
mysłami swego twórczego ducha.

W jednę z takich przedobiadowych godzin 
wpadł z rozpromienioną twarzą do mego sklepu.

— Nakoniec przecież odkryłem coś, co więcej 
warte, jak kopalnia złota w Kalifornji! — zawo­
łał, rzucając gwałtownie znaną nam już portmo­
netkę na mój stół kupiecki i zaczął otwierać 
tajnym swym kluczykiem sztuczne jej zamki. — 
Oto jest l

Przy tych słowach wyjął z pomiędzy swych 
pobazgranych notatek fotografję zwykłego for­
matu i podał mi ją.

— Przypatrz się pan tylko dobrze!
Fotografja przedstawiała młodą kobietę ,

która już na pierwszy rzut oka uderzała swym 
fantastycznym Hiszpańsko - tureckim strojem, a 
więcej jeszcze niezwykłymi, gęstymi a kruczymi 
splotami włosów, sięgającymi aż do ziemi, a że 
pesadzka na fotografji była pokryta czarnem fu­
trem z lamy, zdawało się przeto, że włosy spły­
wają nawet na podłogę.

— I cóż pan na to?... — zapytał mnie pan 
Bhealer z wyrazem znawcy. «

— Blaga — odpowiedziałem obojętnie, odda­
jąc mu fotografją.

Na to pan Bhealer rozognił się, dał słowo 
honoru, że te długie włosy, to nie blaga, gdyż 
są prawdziwym z głowy ludzkiej istoty w jednym

ciągu wyrosłym płodem, o czem on się już sam 
przekonał. Cudowna tę kobietę pokazują nieda­
leko ztąd, przy trzeciej ulicy; nazwisko jej miss 
Leona Dauger, ma lat ośmnaście, rodem z Ko- 
nektikut.

Wszystkiego tego słuchałem spokojnie, nie 
okazując jednak zbyt wielkiego zajęcia. Ale za­
cny mój gość nie pozwolił, żebym się tern nie 
zajął, bo na tej podstawie osnuł był już cały po­
mysł i plan przedsiębiorstwa, obliczonego także 
i na mnie. Trzeba zaś wiedzieć, że nie chcieć 
wysłuchać projektu jakiegoś przedsiębiorstwa, 
byłoby zachowaniem się przeciwnem wszelkim 
amerykańskim zasadom przyzwoitości; musiałem 
więc przyrzec, że po zamknięciu sklepu będę mu 
towarzyszył, żeby się przekonać o prawdziwości 
tego, o czem wątpiłem, iż miss Leona Dauger 
jest nadzwyczajnem zjawiskiem przyrody. Sklep 
mój był zwykle otwarty aż do pierwszej po pół­
nocy, ale miss Leonę Dauger można było wi­
dzieć aż do trzeciej z rana. W Ameryce bowiem, 
jak wiadomo, sprawy załatwiają się w nocy, a 
na spanie obraca się tylko tyle czasu, ile konie­
cznie potrzeba.

Z uderzeniem pierwszej po północy przy­
szedł do mnie pan Bhealer; punktualność jest 
przecież cnotą. Poszliśmy tedy obaj pod jednym 
parasolem i to pod moim; towarzysz mój wpraw­
dzie miał także parasol, lecz nie można go było 
na żaden sposób otworzyć. Tak poszliśmy szu­
kać budy miss Leony Dauger.

Nareszcie dobijamy do portu.
Miejscem widowiska był ogromny spalony 

hotel, którego tylko parter ocalał.
Było to bowiem właśnie wtedy, kiedy po­

wstańcy z południa próbowali prowadzić wojnę

pożarami. Na pierwszym planie mieli spaleni®  
Nowego Jorku. W tym celu polecili swym ajefl* 
tom, przebywającym w tern mieście w charakte* 
rze zwykłych podróżnych, podpalić naraz wszy; 
stkie hotele stolicy Nowego świata. Na sam®) 
ulicy, gdzie się mój sklep znajdował, byłe® 
świadkiem dwóch takich miluchnych pirotechni* 
cznych widowisk. Atoli szczęściem, wszystkie t® 
pożary na czas ugasić zdołano. Niektóre hotele 
jednak spaliły się aż do samych sklepów dol­
nych, zkąd sprzedający podczas ognia z obawy 
nieszczęścia wynieśli się z całym swoim dobyt* 
kiem, przez co potem sklepy te stały pustkami- 
Ponieważ zaś postanowiono je odbudować, przeto 
zwykli mieszkańcy nie mogli powrócić do zruj; 
nowanych sklepów, wskutek czego zamieszkali 
tam tymczasowo różnego rodzaju wędrujący szar­
latani, sztukmistrze i inni praktycznie żyjący lu­
dzie, „artyści" w nogach i rękach, którzy z* 
niesłychanie przystępną cenę, tylko przez kilka 
tygodni, wystawiali swój niesłychanie zły towar. 
Na parterze takiego niedopalonego hotelu zam.e- 
szkała, niezmiernie widzenia godna, miss Leona 
Dauger.

— Widowisku wyszło to na korzyść, żeśmy 
je odwiedzili po północy, nie uderzył nas bo­
wiem widok okopconego moru pierwszego pię­
tra i mogliśmy widzieć tylko wspaniałość i prze­
pych, jakie otaczały otwory sklepu. Ozdoba skła­
dała się z trzech kawałków czerwonego perkalu, : 
którymi obito ściany wspaniałego wejścia, blask 
szesnastu lamp oświetlał dokoła olbrzymi obraz 
olejny, zajmujący głąb stancji, obraz również bar­
dzo genjalnie przyozdobiony chorągwiami wszyst- , 
kich narodów zamieszkałych na całej ziemi, j

(C. d. n.)

L L  i . ____________  . _____ .'+S + jV

W y ł ą c z n y  s k ł a d
oryginalnej

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki

I . Benpra Synów Mgart-Bregenz
w  M a g a z y n i e  S c h a y e r ó w

*

w e  L w o w i e .
(C ennik fab ryczn y  na żądanie franko.)

Koszule męskie salonowe
(z  ochronną m arką) 

sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3 25. Kołnierze tuzin złr. 2 60, sztuka 
22 ct. Mankiety tuzin złr. 4 80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka 

od złr. 110 do 140 i wyżej.

Bielizna pod gwarancją z m aterjału fabryki Bene- 
“  dykta Scbrolla Syna, poleca

Skład c. k. uprzyw, FABRYKI 
Ed.  O b e r l e i t h n e r a  S y n ó w

we LWOWIE 
p l a . c  ^ E a r j a c Ł c i  S .

Cenniki fabryczne na żądanie francu.

J. & S. K E S S L E R
■ w  B e r n i e ,  (Morawa.) 

Ulioa F erdynanda liozba 22 . Pr.
R o zn y ła ją  za  p o b ran iem  p o cz to w y m  *J

W _metr. kaszm iru modnego w prążki podwójnej szerokości
10
10

kaszm iru w kolorach modnych, podwójnej szerokości ____
atłasu  wełnianego w kolorach modnych i balowych, podwój­
nej szerokości ___

10 m aterji ciężkiej z podwójnej nici. 1. gatunek 2 50, II.
10 kretonu modnego w prawdz. kolorach
10 m aterji w k ra tk i na szlafroki

i 3 */. modnej na m ęski g a rn itu r
3 '/« na męski garn itu r
3 7 . płaszcz od deszczu
67. letniego kam garnu do prania na ubrania męskie
1 resztka dywaon 10, 12 metrów
1 firanka z jn ty , deseń turecki, kompletne
1 garn itu r z ju ty , 1 obrus i 2 kapy
1 g a rn itu r rypsowy, 1 obrus i 2 kapy
1 kołdra stebnowana ciężka
1 prześcieradło 2 m etry  długie

II.1 siennik 2 m etry długi, 1. gatunek 1 5 < > , _____________
1 derka na konie z kolor, obwódką 190 cm. d tuga, 130 szeroka
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa. 120 szeroka, w pasy
3 szt. obrusów lnianych, białych, 

'•/* wielkich i t. p.
czerwonych, niebieskich, żółtych

2 -

6 serwetek lnianych •/,
6 ręczników lnianych I. gatunek 1 80, I I .
1 zztnka p łó tna  domowego łokci wied. “/, zł. 5 50, ‘/»
1 Bztnka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, 11. gat. zł. 4-ńo, I. g. 
1 sztuka weby King 30 łok. wied, •/» 7-50, *|*
I  sztuka kanafasu 30 łokci wied. 1. gat. zł. 6, I I .
1 sztnka dam astrgradl 40 łokci wied. 1. gat. 7 50, 11. 
1 sztnka oifordn 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeBiii

1 sztnka barchanu morawskiego : 1 niebieski 
/ b ru n a tn ,

3 koszule damskie ze szyfonu, bogato h .ftow ane
5 -m \ \ czerwony 

ć *  • /  biały
! 51*

6 koszul dam skich z dobrego perkalu z ząbkami 
 11 gatunek 2 75, 1-szy
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, 1. gatunek 4 zł., II . 
3 spódnice z rnszn, surowca lub z szyfonu
6 fartuszków  z o if  rdu, z surowego lnu i szyfonu
6 par pończoch dam skich, w wszelkich kolorach
1 kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey-T ailla)
6 par pończoch dam., z tini-zu, letn ie
3 chustki moderowe. w modnych kolorach
1 kozzuia męska klatowska biała lub k o lo r, I. gat. 1-80, II
6 kołnierzyków stojących lub wykładanych 

3 pary mankietów poczwórnych
3 koszule oifordzkie dla robotników , I, gat, 2■ , II .
3 par kalesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2 50, LL
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach
12 par skarpetek z finiszu, na lato
1 pled podróżny 3 ^  m etra  dh ig iT T  m to  cm. szeroki
3 modne atłasowe kraw aty, wąskie lub szerokie, 

I I .  gatunek 75 ct. — 1.

*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym zaulania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrania pocztowego.
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Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło 50°/o cenę dzieła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego- 
Powieść tę, dwutomową., będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a sa 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu“
895 L w ów , Sufkstuska, 45.

iOOOOOOOOOOOO!

J A N  IH N A T O W IC Z N o w o  u r z ą d z o n y 1856

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Kynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
znakomite środki odszczcgólnionc 7ma medalami za­

sługi i  2ma dyplomami nznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych.

I * -  K A C 1 N  O I i I N A
jedyny środek odświeżający płeć; skóra sncha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem M agnoliny staje się miękką i delikatną. M agnolina 

usuwa czerw oność nosa , w ąg ry  Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 ct. 1310 1 - 1

HANDEL

HER 8 A T I
chińsko-rosyjskiej

Woda lilijowa
w e L w ow ie, plao M arjaoki L. 10.

plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i p iersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu nikną Cena 1 z łr . 50 ct-

poleca zbioru majowego: 
Nr. 1. s ł . 1 60

2 —

W  Krem orientalny biały
„ najprz. 

Gumpow per. 
„ przed.

cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtaw y dla szatynek. > 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tw a­
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie­
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

Souehong czarna , 2,
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysow . . . .  4. ,  4 —

Melange de Lond. „ 5. ,  4 —

W ysiew ki herbaciane *|» kilo l i r - ' ' 30  —  z nai|ep®zy ch hBrbat złr. 160
Zamówienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą. Opako- 

wsnie nie liczy się.

/ ,  kilo Pecco 
Karawanowa

Nr. 6. 
. 7.

: Ł . 10.

zł. 3 - -  
„ 4 — I 
. 6—
: ! c

Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. F ilia  
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20., i w Czerniowcach. Pieniądze

%

Nowo otworzony Handel drobiazgowy

O

otrzym ają cywilne i 
wojskowe osoby, także 
i na prowincji od 

300 złr. w górę na 1 do 8 lat, ewen 
tualnie spłacane w małych ratach. L i­
sty napisane po niemiecku, a wyłu- 
szczające podstawę, na której może być 
pożyczka udzielona, proszę adresować 
do A dm inistracji „PRZEGLĄDU” p d 
napisem Coulanter Credit 8 7 , i do łą­
czyć 5 ct. markę na odpowiedź Dy­
skrecja zagwarantowana.

we Lwowie, przy ul. Sobieskiego 1. 9.
poleca Szanownej P. T. Publiczności

■oooooooooooa
wszelkie potrzeby do krawieczyzny, haftu i szydełkowania, 
roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory toaletowe, 
instrumenta muzyczne, znakomito struny i części składowe 

do wszelkich instrumentów w doborowej jakości

po cenach niskich.
Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną 

pocztą. 1453 2 —3

Bracia Langner
Lwów, ulica Halicka liczba 16

polecają bardzo ta n io :

R ę k a w i c z k i
K raw atk i

Szelki
K o sz u le

Kołnierzyki
Mwnwzety

Clut-Jeczki do nosa
S k a r p e t k i
P a r a s o l e

Kalonze
Laski,  P u laresy

Płaszczy gumowych
M ęskie

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

> O O O O O O O O O O O B I przyjmuje wkładki
na

2 ^ ! s  i  eę a  e  c  a  3s: i
i o p r o c e n to w u j©  t a k o w e
1301 168- t po

4 1i2°|0 rocznie.

Czarne z najlepszej m aterji żaglowej po 
z Ir. 10, 11, 12, i wyżej.

L iberyjne białe, żółte od złr. 14 do 
złr. 20.

Wojskowe z egalizacją lub bez od 
złr. 11 do 35.

W ełniane angielskie napuszczane kau­
czukiem od złr. 25 do 50.

Damskie
Fasony Rotonde, Hayelock, Neyport, Pa­
li to t z najmodniejszych m aterji gumo­
wych od zlr. 6 do 50, wykonują się po­

dług m iary.
K apnzy  z ko łn ie rzem  

od z łr  1‘50 do 3.
K A M A S Z E  G U M O W E  

od złr. 2 do 4.
P Ó Ł  B U C I K I  

z podeBzwą gumową na lato z płótna 
brązowego okładane skórą lub bez od 

złr. 3-50 do 6. 
poleca

M agazyn wyrobóio gumowych

Fezy tureckie po I 5 0
tłrzeb e n ie ,  Szczotki, i wszel­

kie przybory toaletowe.
M y d ł a .  P e r f u m e r j ę

W o d ę  Ł o l o ń g k ą

Kufry. Torby l wszelkie  
artykuły do podróży

B r z y i w y
prawdziwe szwajcarskie i angielskie.

Bieliznę systemu Dr. Jdgera.
Kapelusza miękkie najnowszego fa- 

Bonn w różnych kolorach

Przybory do szerm ierki
własnego wyrobu

Torby dla posłańców poczto- 
 wych po złr. 7 1 8 .

N a żą lanie cennik gratiB i fre.nco.

R. K r i m m e r a
Lwów, hotel Zorźa.

w delikatnych gatunkach bar­
dzo tanie, także resztk i. P ro ­

szę żądać próbek

Tuch-Fabrlks-Niederlage

Poszukuje się

Pom ieszkania
na I. piętrze lub na wysokim parterze, 
złożonego z 7 lub 8 pokoi z kuchnią, sp i­
żarnią. strychem , piwnicą ed Igo ezerwd* 
b. r. lub wcześniej. Ktoby takowe miał 
do wynajęcia, zgłosić się raczy na ul 
Kościuszki N r. 10 — II. piętro, po lewe, 
stronie. 1454 2 —8

(Krnsdorf)
kolo Bielska na Szlązkn austr.

Zakład wodoleczniozy i iętyczny, 
uzdrowisko klimatyczne 360 metrów 
nad poz. morza, u stóp Beskidu 
szlązkiego. Kąpiele igliwiowe i inne, 
kuracja elektryczna, mleczna, kefir, 
mięsienie (massage), apteka zaopa­
trzona we wszystkie wody mineralne, 
nowozbudowany wodociąg wybornej 
źródlanej wody do picia, urzędy po­
cztowy i telegraficzny w miejscu, 
restauracja zakładowa w własnym  
zarządzie i t. d. Pora kąpielowa 
od 1 maja do końca września. 
Lekarz zakładowy Dr. St. Smo­
liński, docent Uniwersyt. Jagieł. 
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja ką­
pielowa w Jaworzu (Ernsdorf) koło 
Bielska na Szlązku austr.

1421 3 - 1 2

Nagniotki
jako tsż 

gw araneją 
bez boln, 

prawdziwą 
aptekarza

stw ardzenie skóry, bąble, 
wszystkie mozole będą pod 
usunięte po kilku dniach 
przez proste pędzlowanie 
Keralynową T y n k t n r ą  
Schneidu, S t. G eorgs-A potheke, W len 
V. W lm m ergasse 33., dokąd też wszyst­
kie p i.em ne zlecenia należy adresować. 
Cena pól flakonu 60 ct., cały flakon 
l złr. przez pocztę 10 ct. więcej na 
opakowanie. We Lwowie skład w apte­
ce Mikolasza.

O strzeżenie. Aby jedynie prawdalwy 
i skuteczny środeż otrzymać, proszę 
żądać wyraźnie Schneida Keralynowej 
Tynk tury .

Pan aptekarz Schneid, S t. Georgs- 
Apotheke, Wien, V. WimmergaBse 33. 
Ponieważ wyborny pański środek na 
nagniotki zwany Keralynową T*nktu- 
rą, przyniósł mi znakomite nsługi, 
przeto proszę przysłać mi odw rotną 
pocztą 1 flak>n. Z poważaniem J .  
W alchnofer, Dziekan i proboszet Ta* 
zenbach pod Salcburgiem. 1318 1-1

(Które każdy abonent ma 
nmleezezać bezpłatnie w objęteśei - 

wierszy miesięcznie.)
U X. Teodora Kuśnierskiego w U h ry  

nowie, można zamówić winogradowe
śliny z rozsyłką do początkn maia.

Towarzystwo powroźnicze w Radymuj®- 
Stow arzystenie zarejestrowane z P<>r^ *
ograniczoną i snbwencjownowane Pr * |j 
W- Wydział krajowy poleca wszel*
w zakres powroźnictwa wchodzące wyrób;'
Cenniiu na żądanie darm o i opłatnia.^,. -

-  st®' 
można P®

Na Majowe 
czne, bukiety,

Nabożeństwo 
wieńce, deitać

„Zum weissen Lamm in B r ii n n“.
1396 8 -7

kwiat7 "n«u. . . „ ć  można r 
m iernej cenie w paryskiej pracowni s* * 

• ■ ' ~ ' Teodoro wic*ót»0Tcznych kwiatów Sabm y _ 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 10. — 

Zarządzoa ekonomiezny, trzydziesto * 
tn i, żonaty, i  dobrą rekom endacją, V° g. 
dający piętnasto le tn ią  praktykę 
darstw a, poszukuje posady ekonoma. * 
rą  może objąć każdej chwili. B lii'**  cb 
domość pod adresem W. S.w Czelatyc 
poczta Jarosław . “ ___ _

O dpowiedzialny redaktor.- W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni litograf] i Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


